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Rok 1866:
' • e j w e w e  w Krakowie. . . .  rocznie złr. 20

— we Lwowie . . . .  „ * 21
p oca«ą w państwie Austryackińm ,  , 2 4

■ do P rus...................: • n tal. 17 Bgr. 2
Rzeszy niemieckiej . „ ,  21 ,  10rt : a —i::

kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2

Francyi i Anglii . . „ fran. 108
Turcji, Włoch i Szwajcaryi ,  116 

» • • • • • •  ■ — 80

5 c. 25
*  * 6 „ tal. 4 sgr. £
» n 5 „ 10
„ frank. 27 

29 
20

2
,  2 c. 25 

tal. 1 sr. 16 
i> 1 ,  25 

frank. 10 
10 
7» „ B e lg ii ................................ ,  80 U * 2 0  '  ” *7

Ł lety  * pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracyi „C za su ." -  Ł le ty  reklamacyjne 
niezapieczętowftne, ni® ulegają frankowaniu. — L is tó w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „Cza su " przy ulicy Róianei w . T
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryacktó. P°d L' 423 ’

(>nseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od w ier,.. 
j dnorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłata (petit) zs

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. P ^  a* * * o id  steplowś)
i  w * ł# se R n l»  przyjmuję: we Lwowie  w Ajencyi .Czasu* n u  »

et Saminghausen.
H ę h o p i im a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S * *  

od Igro Października 1886
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie
złr. » o . -  złr. l O . -  złr. złr. »•

W e Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
*lr. *m—  złr. lO  6 0  c.— złr. 6  » B  e.— złr. 9 .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

Mr. » « .— złr. m ».— złr. O. — złr. a  a t  c
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi ,,C Z A SU “  p. Ignacy 
R e r c o k ,  ulica Halicka Ner 240.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 

L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince Eugóne, 95; — 
tudzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra 
uicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
unmeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniój przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „ C Z A S U "  za granicą, ogłoszona jest w ty 
tule każdego numeru.

Ola dogodności Szanownych PP. Abonentów 
miejscowych, prenumeratę na IV kwartał przyjmo 
wać będą: Bióro Administracyi „Czasu" ulica Ró 
żana, księgarnia Czecha w rynku w hotelu Dre
zdeńskim , p. Józef Bartl, w rynku na rogu ulicy 
Brackiej w domu księcia Jabłonowskiego, tudzież 
P> Minasowicz kupiec na Podgórzu.

PP. Prenumeratorowie w tych tylko miejscach, 
gdzie abonowali, będą mogli odbierać dziennik.

Pojedyncze numera „Czasu" w tych samych 
miejscach będą od Igo października do nabycia.

Kraków 1 października.
Insurekcja w Palermie, powstanie na 

Kandyi, zamieszki w państwie Tureckiem, 
u zburzenie w Gfrecyi, a nawet odnowienie 
zamachów juarystowskich w Mexyku, są 
zdaniem La Patrie , dziełem szeroko rozga
łęzionego spisku, przewidującego ogólne 
starcie się w Europie w skutku ostatniej 
^ojny niemieckiej. Tak maluje położenie 
obecne jeden z publicystów rządowych fran
cuskich p. Dreolle. Czytając te słow a, zda
wałoby się , źe się jest przeniesionym w o-

czasy policyjno - dyplomatycznych kon
gresów, na których tylko spiski wietrzono, 
a każdy prąd umysłów, każdy ruch nowej 
idei odbijającej się niezrozumiałem echem, 
przypisywano zmowie pewnej liczby ludzi. 
Cała też polityka zasadzała się na tem, aby 
tych ludzi dostać w ręce, bo raz ich zam
knąwszy, można już było zabezpieczyć trwa
łość istniejących stosunków. Skutek poka
zał zwykle mylność tej rachuby, bo idea, 
która, że tak powiemy, w powietrzu była za
mieszoną, przychodziła mimo tego do manife
stacji. Dziś atoli inaczej mężowie stanu za
patrują się na podobne symptomata: nie idą

oni na przekor prądowi powszechnemu, lecz 
usiłują owszem użyć go jako dźwigni lub 
motora swojej polityki.

Jeżeli równoczesne ruchy pojawiają się 
na różnych miejscach, jest to tylko dowo
dem, że ruchy te mają swoje usprawiedli
wienie w naturze rzeczy, ale nie, że są dzie
łem garstki ludzi. Nie masz wprawdzie wąt
pliwości , że ajenci czy to Mazziniego, czy 
jakiego rządu mogą tu łub owdzie spro
wadzić wybuch, ale potrzeba, aby materyały 
palne były nagromadzone, bo oni sami nie 
stworzą takowych. Ale tyczy się to tylko 
ruchów lokalnych. Mógł do ich liczby na
leżeć ruch palermitański; sprowadzać jednak 
do tak szczupłych granic wielkie wstrzą- 
śnienia, byłoby to przyznawać pewnym in
dywiduom rolę niemal opatrznościową. Po
wstanie kandyjskie może zostać stłumionem; 
wzburzenie umysłów w Grecyi uciszy się 
>od wpływem chłodzących not dyplomaty

cznych; ale niemniej kwestya wschodnia bę
dzie coraz natarczywiej kołatać do wrót 
dyplomacyi zachodniej i odstraszyć się nie 
d a, ani zbyć przewłoką. Jeżeli zaś * spi
sek wywołał kwestyę wschodnią, toć chy- 
)a spisek sprowadził jedność W łoch, spi
sek utorował Prusom drogę do jedności Nie
miec , a nawet może spisek stworzył sprawę 
)olską.

We wszystkich zaś tych sprawach jedna 
spoczywa idea, choć różnemi posuwa się 
:rokami i przez różne przechodzi koleje, 

i edną tylko mają one ze sobą wspólność, 
o jest jednakość celu — a ta ich wspólność 

stanowi właśnie, ze są znamieniem obecne
go położenia politycznego Europy, i że zo
stając z sobą w związku, choć nie spiskowym 
ale ideowym, przychodzą jedna po drugiej 
do rozwiązania.

KO&ESPOHDENCTA CZASU.
L w ó w  29 września.

(Ś) Dzień dzisiejszy może stanowić epokę we 
wzroście rękodzielnictwa i przem yśla krajowego, 
dziś bowiem otw artą została uroczyście nowa szko
ła  przem ysłowa, urządzona w edług bardzo dobrze 
obmyślonego planu, k tóra może nowe drogi w ska 
zać przemysłowi Krajowemu i do jego rozwoju 
niezmiernie się przyczynić, skoro tylko prow adze
nie je j i sposób w ykładu odpowie pierwotnemu 
planowi i właściwym potrzebom z jednej strony, 
a z drugiej, jeżeli rękodzielnicy nasi, pojmując 
ważność szkoły, gorliwym i się okażą do posyła
nia do niej czeladzi ze swych w arstatów  i tym 
sposobem dobro szkoły należycie zużytkują. Po
siedzenie dzisiejsze inauguracyjne zagaił, wobec 
zgromadzonych w sali radnej techników i obyw a
teli m iejskich stanu rzemieślniczego, dyrektor no
wej szkoły p. Kunert i skreślił jej program ; po- 
czem przemówił p. Kom arnicki, sekretarz Rady 
m iejskiej, który ułożył plan szkoły i głównie do 
w prow adzenia jej w życie się przyczynił. P iękna 
mowa p. Komarnickiego, w której zadanie i wa 
żność szkoły ja k  w ogóle podniesienie przem ysłu 
przez oświatę wyłuszczył, zaw ierała wiele praw d 
1 .poglądów ekonomicznych jasno i z zastósowa- 
niem do obecnego stanu rękodzielnictwa naszego

wypowiedzianych. W skazał najprzód p. Kom ar 
nicki, że hasłem obecnej pory je s t praca we w szy
stkich kierunkach narodowego życia, a praca 
przemysłowa jest podstaw ą dobrobytu i potęgi. 
W skazał dalej, że bez rozniecenia św iatła nauki 
po w arsztatach rękodzielniczych przem ysł ani się 
podnieść ani do tego stopnia rozwinąć nie zdoła, 
iżby był w stanie w ytrzym ać spółzawodnictwo 
z przemysłem zachodnich, wysoko w cywilizacyi 
posuniętych, krajów. Dalej w ykazał, że cechy u- 
padłe spełniły już swe zadanie, i upadły da tego 
właśnie, że w urządzeniach swoich nie szły za 
postępem oświaty przemysłowej, nie doścignęły 
jej prądu i nie zdołały się na  równi z n ią u trzy
mać. A ja k o  nikt powrotu słońca, k tóre zaszło, 
z tej samej nie oczekuje strony, tak  i powrotu 
cechów w ich dawnym kształcie nikt dziś ocze 
kiwać nie może, lecz nowe odpowiedne postępo 
wi czasu instytucye zastąpić je  muszą. Tu przy 
toczył mówca piękny przykład  szlachty, która, 
aby stanąć na równi ducha czasu, zrzekła się 
swych przywilejów i nie pom yślała już więcej 
o przywróceniu praw  poddańczycb, lecz w no
wym kierunku na nowej drodze dąży do spełnie
nia dalszego posłannictw a swego w życiu narodo 
wem.

W yłuszczywszy w ten sposób wpływ ośw iaty 
w ogóle na rozwój p rzem ysły  mówca zatrzym ał 
się jeszcze nieco dłużej nad wpływem korzystnem , 
ja k i szczegółowo szkoła lw ow ska na podniesienie 
stanu rękodzielniczego i rozwój przemysłu k ra jo 
wego wywrze. Skoro tylko młodzież rękodzielni
cza należycie z niej korzystać zechce, zetrą  się 
do reszty przesądy względem stanu rękodzielni 
czego, zniknie linia odgraniczająca stan ten od 
tak zwanej inteligencyi. S tan  rzemieślniczy stanie 
się intelligencyą, a  inteligencya cała będzie po
społu około dobra narodowego pracowniczką. 
W końcu w skazał mówca w ielką przyszłość prze
mysłu tutejszego, skoro ten podniesie się przez 
ośw iatę do potęgi spółzawooniczącej z przem y
słem innych krajów . Przem ysł bowiem nasz ma 
przed sobą pole wywozu na Wschód, tak  szero
kie, jakiego nie m ają  ogniska przem ysłu zacho 
dniego. Lwów oddalony o wiele mil od m iast 
większych ja k  W arszaw a, Kraków i Kijów prze
znaczony jest, aby  się sta ł ogniskiem przem ysło- 
wem na bardzo rozległej przestrzeni.

• i? • mow*e. P* Komarnickiego, wysłuchanej z 
wielkiem zajęciem  i obsypanej oklaskam i, będą- 
cemi zarazem  oznaką podziękow ania za gorliwość 
jego w całym toku spraw y ku przyprow adzeniu 
do skutku pożądanego dzieła, w yłożył prof. Chle
bowski w pierwszym niejaV.o odczycie, zaga ja ją 
cym szkołę, szczegółowo związek wszystkich 
przedmiotów objętych je j program em  z odrębne- 
mi dziełam i przem ysłu i rzemiosł; poczem p. Piecz, 
członek Izby hand low ej, podziękow ał imieniem 
stanu przemysłowego R adzie miejskiej za utwo 
rżenie szkoły, i w skazał korzyści połączeuia te- 
oryi z p rak tyką  w rzemiośle. W  końcu mówił 
jeszcze p. P iątkow ski, przełożony tutejszego Sto
w arzyszenia rzemieślniczego.

^Rada m iejska uchwaliła na  ostatniem swem 
Usiedzeniu na wniosek p. W ieczyńskiego, udzielić 
jywatelstwo honorowe m iasta Lwowa p. mini 

strowi stanu hr. Belcredemu.

B e r l i n  29 września.

6  Przybyłem  do Berlina „post festum “ . Nie by 
łem św iadkiem  uroczystości, k tóre m iały miejsce 
w zeszłym tygodniu na cześć arm ii i jej p rzy 
wódców, odbyw ających tryum falny wjazd swój do 
stolicy. Nie mam  też ochoty opisyw ać ich wedle 
spraw ozdań dzienników i ustnego opow iadania 
mieszkańców. Mało też i wam, zdaje mi s ię , na 
tem zależy. Uroczystości niewidzianych żaden opis 
me zastąpi, a  dla zadośćuczynienia ciekawości 
czytelnika, dość było i tego, coście już  poprze

dnio w dzienniku waszym  zamieścili. Pożyteczniej 
będzie poznać ducha, który uroczystości te oży
wiał. Był to duch tak  wyraźnie i w yłącznie p ru 
ski, jak b y  się rzecz nie dziś, lecz za panow ania 
F ry d ery k a  W. odbywała; lub że stóletnia roczni
ca zwycięztw tego rzeczywistego tw órcy m onar
chii pruskiej uroczystości te spowodowała. W szy
stkie przybory, dekoracye, bram y i łuki tryum 
falne, m aszty sztandary, ęhorągwie, którem i całe 
miasto było aż do zbytku przepełnione, odzna 
czały się pruskiem i godłam i i koloram i. Przed 
zamkiem królewskim  stał długi szereg posągów, 
wyobrażających panujących brandenburskich i’ 
pruskich, począwszy od W ielkiego K urfirsta aż 
do zmarłego króla, poprzednika dzisiejszego tryum 
fatora, każdy z właściwem panowaniu swemu n a 
pisem. W m ałym  odstępie przed niemi wznosiła 
się na wysokim  postumencie kolosalna „Borussia", 

berłem w jednym , z wieńcem w drugim ręku, 
u podnóża na niższej części postumentu wyryte 

były nazw y sław niejszych zwycięztw pruskich, 
w których liczbie podobało się dekoratorom  po
łożyć na pierwszem  miejscu W arszaw ę 1656 r 
na ostatniem Skalice , K rólow ydw ór i K issiugen 
1866 r. 6

Również i znaki i godła nader w spanialej ilu- 
m inacyi, jak o  też i przedstaw ienia sceniczne, a 
mianowicie przemowy i toasty bankietow e m iały 
tylko sław ę panującej dynastyi, waleczność arm ii, 
wielkość Prus na względzie. Nazwa lub w zm ian
ka  Niemiec zaledwie przypadkiem  się tu  i ow 
dzie przyczepiły. Trzykolorow ych chorągwi n ie
mieckich, bez których, począwszy od roku 1848, 
w krajach związkowych równie ja k  i w Prusiech, 
nie mogła się obejść najm niejsza uroczystość pu 
diczna, nie było tą razą  ani śladu. Kolory te 
skom prom itował w ostatnich chwilach zgonu swe
go Bundestag, przyjm ując je  za godło swoje w 
wojnie gotującej się przeciw Prusom . Kolory te 
straciły  odtąd urok swój w Prusiech. Studenci 
naw et uniw ersytetów  pruskich pożegnali się z nie
mi. Zw ycięzkie czarn o -b ia łe  sztandary  pruskie 
całkowicie je  przyćm iły. Nie m asz odtąd czarno 
ezerwono-złotej chorągwi niem ieckiej, w yobraża
jącej jedność narodową. Czy kiedy będzie? Nie 
godzi się o tem wątpić. Tym czasem  praktyczny 
partyku larny  patryotyzm  pruski pochłonął ideal- 
no-uniw ersalny patryotyzm  niemiecki, i zrobił go 
sługą swoim. N ajzapaleńsi szerm ierze jedności 

lemiec ugięli czoła przed m ajestatem  nowej po
tęgi Prus, podnoszącej się do m ocarstw a p ierw sze
go rzędu w prawdziwem  znaczeniu tego słowa. 
Pozostała m ała g a rs tk a  w iernych duchowi 1848 r., 
przekonanych, że jedność Niemiec nie „krw ią i 
żelazem “, lecz silą i postępem  ducha wolności bę
dzie ostatecznie osiągniętą. Przyszłość pokaże słu 
szność jednego lub drugiego zapatryw ania się. To 
pewna, że ja k  na teraz, E uropa w ogólnych sp ra 
wach polityki swojej już nie z Niemcami, które 
zeszły z pola, lecz z Prusam i, faktycznym  ich he
gemonem, rachow ać się będzie.

Ja k  w uroczystościach tow arzyszących tryum 
falnemu powrotowi armii do stolicy, tak  i w czyn
nościach zwołanego po skończonej wojnie sejmu 
panował przeważnie, chociaż nie wyłącznie duch 
partykularnego patryotyzm u pruskiego. Rząd mógł 
być pewnym, że pod wpływem rezultatów  szczę
śliwszej nad wszelkie spodziew anie wojny, osią
gnie wszystko czego będzie żądał. O siągnął więc 
nie tylko indem nizacyą za przeszło czteroletnie 
samowolne rozrządzanie dochodam i państw a bez 
przyzwolenia Izb sejmowych, zastrzeżonego konsty- 
tucyą, lecz osiągnął nadto od tychże Izb przy
zwolenie na zaciągnienie znacznej pożyczki, aby 
dla zapewnienia rezultatów  wojny m iał, gotowe 
pieniądze w skarbie państw a, gdyby zdobytego 
dopiero co w Niemczech i w Europie stanow iska 
trzeba było nanowo orężem bronić. Indem nizacya 
położyła koniec konfliktowi wewnętrznem u nie 
usunąwszy wątpliwości konstytucyjnych pod wzglę 
dem uchw alania budżetu; pożyczka pozbaw iła

rząd am barasu odnoszenia się w każdym razie 
do sejmu, ilekroć sk ry ta  polityka zewnętrzna, a 
w nadzw yczajnych przypadkach i wewnętrzna, 
w ym agałyby nadzw yczajnych zasiłków  pieniężnych 
od niego, co w niepewności obecnego przecho
dniego stanu Prus i Niemiec będzie i mimo przy
zwolonej pożyczki praw ie nie do uniknienia. Opo- 
zycya zasadnicza dawniejszych postępowców Izby 
poselskiej rozbiła się w pierwszym i drugim ra
zie o nierozum ujący patryotyzm  większości, bi
jący  czołem przed powodzeniem obecnego rządu, 
który zawiódł w szystkie poprzednie przepow ie
dnie przeciwników, a tem samem odjął wszelką 
m oralną siłę obecnym. Nadto rząd pierw szy podał 
reprezentacyi k raju  rękę do zgody. Zgody i kraj 
pragnął, posyłając w większości innych ludzi na 
sejm. W nadzwyczajnem  szczęściu łatwo się za
pom ina o daw niejszych niesnaskach i nieporozu
mieniach, i nie rozpoczyna się natychm iast oe- 
wycb. Toż i na inne projekta rządu, dotyczące 
wewnętrznych pruskich i niemieckich stosunków, 
sejm łatwo się zgodził. Ukończywszy naglejnze 
prace, zawczoraj odroczył się do 12 listopada. 
Zwiększoną siłą na zew nątrz, zgodą na wewnątrz 
rząd wzmógł się do tego stopnia, że może odląd 
udzielną iść drogą i nie oglądać się przy każdym  
kroku na usposobienie rządów  sąsiednich.

Z tego to głównie poczucia w ypłynął dobro
wolny ak t łaski królewskiej, ogłaszający amne- 
8tyą dla wszelkiego rodzaju przewinień polity
cznych. Nie jest on ani dem onstracyą przeciw Ro- 
■yi, dla teg°i że obejmuje i Polaków, ani popula
ryzowaniem  się w Niemczech, że zlewa łaskę  na 
najzapaleńszych dem okratów . Jest raczej wyrazem 
osiągniętej nareszcie ndzielności działania polity
cznego, ja k a  przynależy m ocarstwom pierwszego 
rzędu; jest wypływem  szlachetnego i ludzkiego 
serca, które nie chce słyszeć o smutnych i cier
piących w chwili powszechnego zadowolenia.

B u k a r e s t  26 września.

W. Owoc na W schodzie dojrzewa, czekają ga- 
b in e tj chwili, w której go będzie można zerwać. 
O becna zdaje się być stósowną, je s t to już  dzi
siaj li kwestya zręczności. K to kogo uprzedzi 
kto drugiem u więcej obieca, a zarazem  da gwa
ra n c ję  dotrzym ania, obietnicy. Państw a europej
skie m ają okólnikiem pana L av ak tte  ręce rozw ią
zane co do zaw ierania nowych sojuszów; dziwne 
tu kom binacye rozm aitych przym ierzy układają  
dzienniki franeuzkie. T utaj najwięcej się podobał 
projekt zneutralizow ania na wypadek wojny wscho
dniej, Księstw Naddunajskicb. W praw dzie byłoby 
to najdogodniejszem  pozwolić kasztany drugim  
z pieca wyjmować; pytanie jednak, zachodzi,°co 
sąsiad zza P ru ta  na to pow ie? K tórędyż do 
S tam bułu dostać s;ę będzie m ógł? Przeć eż t rak
tat roku w zbrania mu trzym ać floty na Czar-
nem morzu. J e s t  to po prostu bąk dziennikarski 
bo takiego projektu  żadną m ia rą , me chcąc do
stać odmownej odpowiedzi, mocarstwa zachodnie 
Kosyi proponować nie mogą.

De p u tacy a sk ładająca się z naszych dwóch mi
nistrów księcia b tirbe ja  i D. S turdzy, ju ż  w tych 
dniach ma być z powrotem, a mimo zapewnień 
połurzędowych utrzym uje się mniemanie, że po
słowie m c me w skórali, i że P orta  stawia tru- 
dności w uznaniu księcia K arola. Jeżeli pożyczka 50 
mi lonów fraoków  była w związku z tern uzna
niem, a o ile wiem, pod niej stanowczo przyjście 
jej do skutku zależało, to R um unia w obecnym 
stanie swoich finansów, przy  niedołężnych i nie
chętnych nowemu księciu m in istrach , a szczegól
niej wobec doszłej do najwyższego stopnia detno- 
rahzacyi urzędników  publicznych, będzie znowu 
zmuszoną rząd  swój zm ienić; a co wówmzas wy
m knie? P a rty a  mołdawska separatystowska ko rzy 
stać niejomieszka z takiej chwili, a arm ia ru m u ń 
ska nie dosyć silna, by potrafiła unię utrzym ać.

PRAWIDŁA OCHRONY O SO B IST E J
od

Zalecone i ogłoszone
przez

Komisją Zdrowia Rady Miasta Krakowa.

P raw idła  ochrony osobittej od cholety.

nStrzeżonego Pan Bóg strzeźeu mówi dawne przy
ło w ie  polskie, i nie sprawdza się nigdzie tak  zu- 
Połnie jak  w cholerze, należącej do rzędu tych 
Niebezpiecznych chorób, które najłatwiej wyleczyć 
i? d a ją ; od której więc przezorny z pewnością 

. ° n i ,  lekkomyślny zaś tylko i niedbały pada 
NNjczęściej jej ofiarą.

Przezorność, której potrzeba, nie je s t bynajmniej 
fudna do osiągnienia, nie wymaga ona jakichś 

, :‘pospo litych  długich zachodów, trwożliwego lę-. 
®nia się lada rzeczy, lecz tylko przestrzegania 

p ftwideł następujących, z których jedne stosują 
§ do zdrowych, drugie zaś do chorych.

A )  P raw id ła  dla zdrowych.
Rod względem codziennych potrzeb baczyć glo

nie należy:
więc Aby powietrze było świeże i czyste; należy

j "-^.Komnaty, sienie codziennie przew ietrzać, naj- 
^Piej przez dość długie otwieranie okien, czemu 
ż razie niedostatecznego przewiewu dopomódz mo- 
: “a roznieceniem ognia, bądź na kominku, (jeżeli 

bądź w stósownem kruszcowem naczyniu (na

c . U s u w a ć  z mieszkań, sieni, komórek, dziedziń- 
*»! jak  najprędzej wszelkie szczątki roślinne i 

wierzęce, ulegające bądź fermentacyi, bądź zgni- 
2 nie; dla tego też nie trzymać w izbach beczek 

apustą, barszczem, ogórkami kiszonemi, sera

cuchnącego, itp., wydalać jak  najspieszniej ka ł i 
mocz hidzki i zwierzęcy, również wszelkie odpa- 
dliny kuchenne z obrębu mieszkań i dziedzińców.

c) Unikać ile możności, aby zbyt wiele osób nie 
sypiało, nie pracowało i zgoła nie przebywało ra 
zem w szczupłych stósunkowo izbach, warsztatach 
i pracowniach.

d ) Zaopatrywać się w koperwas żelazny, (siar- 
kan żelaza) będący środkiem nader tanim  i zapo
biegającym zapowietrzeniu wyziewami smrodliwemi, 
wywięzującemi się z gnijących cząstek roślinnych 
i zwierzęcych. F un t tego środka kosztuje tylko 16 
centów, i wystarczy na cały tydzień na jednę ro
dzinę. Użycie jego je s t następu jące: Pół funta soli 
tej w krzystałach zielonawych roztworzyć należy 
naprzód w garnuszku wody gorącej, a roztwór ten 
dolać do konewki wody studziennej. Z płynu te<m 
wlewać po kwartce lub pół kwarty do każdego u- 
rynała, a dwie kwarty codziennie do otworów pre- 
wetowych; po każdem  ̂ wyczyszczeniu urynałów 
Potrzeba zaraz wlewać świeżą ilość tej cieczy.

. 2) Aby było noleżyte ochędostwo w domu, należy 
wi§c ściany brudne omieść, a według okoliczności 
zdrapać i świeżo pobielić; podłogi, ganki, schody, 
kuchnie, wychodki często (raz na tydzień) porzą- 
dme wymyći poścjei przetrzepywać, przewietrzać 
i często przew lekać, słomę w siennikach choćby 
raz na miesiąc zmieniać, wszystkie kąciki dobrze 
w y r i aAC 1 w czystości utrzymywać.

ó) Aby nie byl0 brudu na włatnem ciele, należy 
więc starannie sig 0))mywać) a według potrzeby i
ciepłej uzyc kąpieli bieliznę mieć czystą, często 
ją  zmieniając. *

4) Aby odzienie było stósowne, chroniące również 
od zaziębienia, jak  i 0)j  zbytniego rozgrzania się. 
Pod wieczór szczególniej, w nocy i zrana odziać 
się należy ciepło, gdy Sję na wojne powietrze ko
niecznie ma wychodzić. Suknie zresztą  winny być 
utrzymywane czysto i często przetrzepywane. Uni- 
cać przemoczenia zwłaszcza nóg, a w takim  razie 

trzeba jak  najrychlej zrzucić przem okłe odzienie i

obuwie, zm ieniając je  na suche.
5) Do do pokarmów i  napojów, należy w ogóle 

przestrzegać wstrzemięźliwości używająć strawy 
zwykłej, jeżeli ona zdrowiu służyła, a unikając po
traw, o których każdy na sobie doświadczył, że ich 
dobrze nie znosi, że u niego wywołują niestraw 
ność lub biegunkę. Pożywienie winno być świeże, 
nie zepsute, nie stęchłe ani cuchnące, należycie 
przyprawione; owoce dojrzałe; woda czysta bez wo
ni i przykrego s m a k u ; piwo jasno przeźroczyste 
me mętne ani kwaśne — toż samo stosuje się do wi
na i octu. W ieczerza ma być skromniejsza, albo
wiem w nocy, mianowicie po obfitszem jedzeniu, 
najczęściej wybucha cholera, jak  uczy doświadcze
nie. Przejadanie się je s t również szkodliwe ja k  nie- 
dojedzenie, tj. jak  żywność niedostateczna. Co do 
szczególnych pokarmów, to wszystkie, byle w do
brym gatunku, bez obawy pożywać można;  osoby 
wszelako cierpiące niestrawność lub skłonne do 
biegunki, wystrzegać się mają jarzyn i owoców 
zbyt wodnistych, mianowicie ogórków, mizeryi me
lonów, arbuzów, itp. nadto wędlin starych, grzy
bów, itp. Izraelici unikać mają potraw szabasowych, 
z poprzedniego dnia odgrzewanych, zbyt tłustych, 
przyswędzonych.

6) Co do trybu życia  pozostać przy takim , przy 
jakim  zwyczajnie każdy się miewa najlepiej. Wsze 
lako dbać należy o codzienną przechadzkę na świe 
:em powietrzu, unikać wypada wszelkich wybry
ków, jako to : nieumiarkowania w jedzeniu i piciu, 

a tym bardziej obżarstwa i opilstwa, a z drugiej 
strony znowu nader częstych i surowych postów, 
zbytniego natężenia cielesnego i umysłowego, bez
sennych nocy, gwałtownych uniesień , wszelkiegp 
roznam iętnienia, przygnębiających wzruszeń. Zrana 
me wychodzić naczczo, omijać zebrania zbyt tłu
mne w zamkniętych miejscach.

B ) Praw idła  dla chorych.
7) W  razie jakiejkolwiek słabości należy obok 

troskliwego przestrzegania praw ideł wyżej wymie

nionych, co do czystości i ochędostwa podwoić swą 
czujność, ze względu na wstrzemięźliwość w je 
dzeniu i piciu, a nadewszystko gorzej ognia i mie
cza unikać samowolnego użycia jakiegobądź leku, 
a najbardziej porywczego a nader zgubnego brania 
na wymioty lub na rozwolnienie. Nie można dość 
ostrzegać Publiczności, by nie dała się uwodzić ża
dnym lekom tajemniczym, choćby najbardziej!w dzien
nikach zachwalanym.

8) Gdy się pojawi niestrawność, odbijanie, k ru 
czenie w brzuchu, glukanie w tym że; najlepiej po
łożyć się do łóżka i najściślejszą zachować dyetę, 
ograniczoną tylko do kilku łyżek szczerego rosołu, 
kilka razy na dzień.

9) Toż samo uczynić należy gdy nastąpi rozwol
nienie czyli biegunka. Z jaw iska tego nie należy 
ani na chwilę lekceważyć. Biegunka albowiem wy 
przędza zawsze cholerę przynajmniej na kilka go
dzin, a najczęściej na  ̂dni kilka; poskromiona w po 
rę tj. zawczasu, co się zwykle łatw o udaje, zapo
biega rozwinięciu się groźnej choroby niewątpliwie; 
zaniedbana pociąga za sobą najzgubniejsze i tru 
dne do pokonania następstw a; należy więc w ra 
zie biegunki odrazu udać się do łóżka i szukać 
niezwłocznie pomocy lekarsk ilj. Zanim ta  p rzybę ' 
dzie, nie brać pod żadnym pozorem żadnego leku, 
me zalewać się żadnemi ziółkami, nie używać ani 
anodyny, ani kropel Hofmana, ani gorzałki z pie
przem, zgoła żadnych rzeczy pobudzających; wy
wołują one, jak  uczy doświadczenie, wymioty, a 
z niemi i szereg p r z y p a d ł  cieżkiej cholery. Ogra
niczyć ię_ Jeóym e wypada do ogrzewania cia ła , 
gdyby zziębło, kam ionkam i z wodą gorącą, piaskiem 
ub popiołem ciepłym, do lawatyw z siemienia 

lnianego i lub krochmalu, do przyparków (katapla- 
zmow) na brzuch. W  każdym  razie lepiej czekać 
dłużej przy użyciu dopiero wspomnionych środków 
domowych, aniżeli dać się skusić nierozważnie bez 
porady umiejętnego lekarza, do leku tajemniczego, 
lub zgoła jakiegobądź innego aptekarskiego czy 
sklepowego. Nic zgoła nie jeść ani nie pić, z wy-

wo-jątkiem  nader małej ilości rosołu szczereeo i 
dy studziennej po 1— 2 łyżek.

10) Kto w domu nie może mieć należytej oniek 
lekarskiej, winien bez zwłoki udać się do s z f f i a

eSflSr  osoby zdro“ e ” ° w * “: Ł Ch° leryCMym, wydaliny albowiem tychże 
ostatnich, mianowicie wymiociny i stolce, dopóki są 
wieże, a tym bardziej, gdy będą odrazu koperwa- 

sem żelaznym odczynione i z mieszkania prędko 
uprzątnione, nie wywierają wpływu zaraźliwego.

12) Pam iętać więc należy o tem, aby nie tylko 
plwociny, wymiociny i stolce chorych cholerycznych, 
przed ich całkowitem wydaleniem, rozlewać roz
tworem koperwasu, wzmiankowanym wyżej pod 1. 
d), ale i bieliznę i pościel poplamioną tend n ie
czystościami należy przed ich w ypraniem , zaraz 
gdy je  chory zdejmie z siebie, zamoczyć, albo w 
roztworze siarkanu cynkowego (używanego w ten 
sposób co i koperwas; nie plami on tak bielizny 
jak  tenże, ale je s t droższy) albo też w wodzie, do 
której dodano nieco wody kreozotowej, lub po pro
stu w ługu wrzącym. Znakiem najpewniejszym, że 
kał i nieczystości ludzkie są dostatecznie odczy
nione, je s t ten, że kropla płynu pręcikiem szklan- 
nym z naczynia nabrana i na papierek lakmusowy 
niebieski puszczona, barwi tenże o statn i czerwi no 

13) Mieszkanie, w którem leżał chory n a  cholero 
należy starannie oczyścić, wszystko co z drrrw a 
ługiem lub mydłem dobrze obmyć nokri; !  
trzyć i siarką wykadzić. ’ J przewie-

Przestrzeganie powyższych ostrożności bedzie 

w każdym razie złagodzić

ETŁSSSU'#.’!*i .w ■ , naJdokładniej zastosować, ale

zachęcać i nakłaidać.ZDaj0myCh d° ^  dopdm ei,ia
v  ^ Koraisyi Zdrowia Rady Miasta.
Kraków dnia 13 września 1866.
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O becne m inisteryum  ju ż  się zużyło; mimo naj. 
lepszych chęci ks. Jan  G hika, jedyny  rzec mo
żna w tym  kraju  człowiek z głowę i sumieniem, 
żadnej praw dziw ej i zdrowej reform y przeprow a
dzić nie jest w stanie; na każdym  kroku intrygi 
i zaw ady.

W idzim y to jasno w zebraniach przedw ybor
czych do przyszłej Izby, k tó ra  ju ż  15go listo
pada ma się zebrać. R ząd nie je s t  dosyć silnym , 
aby mógł jakikolw iek wpływ wywrzeć na w ybo
ry; cała niemal Izba będzie opozycyjną. M inister
stwo będzie musiało u stąp ić ; znajdą się na tu ra l
nie ludz ie , co się podejmą kraj prow adzić, lecz 
gdłifi—L dokąd  go zaprow adzą?

P rzed  dwoma tygodniam i u d a ł się był jenerał 
Ignatiew  poseł rosyjski w K onstantynopola na gó
rę A thos, na której znajdu je  się m onaster posą
dzany, że je s t ajencyą m oskiewską. Podroż była 
ja k  najpom yśln iejsza, pobyt tamże rów nież; ale 
niestety na drugi zaraz dzień po wyjeżdżie am 
basadora policya tu recka  zwietrzyła, że zakonni
cy nie koniecznie sprawam i niebieskiemi się za
trudniają , i w skutek tego mniemania, mimo pro- 
testacyj, próśb, a nawet i gróźb, p rzystąp iła  do 
rew izyi i znalazła 6000 sztuk broni palnej wraz 
z znacznym  zapasem amunicyi. Broń ta nosi zna 
czki fabryk moskiewskich.

/ Kraków 1 października. Dzienniki cen trali
styczne rzuciły się na hr. Golnchowskiego, bo 
żadna dotychczas nom inacya, ja k a  wyszła z ga 
bin-.tu hr. Belcredego, nie nacechow ała tak  w y
raźnie rozłam n z system em  p. Schm erlinga. Ale 
też każdy  z tej strony zarzut jest właśnie nową 
d la G alicyi otuchą zbawiennego działania Namie 
stn ika. Centraliści austryaccy  nie w ahają się na
w et w swej zaciekłości powoływać się na In w a 
lida rosyjskiego, o którym  dopiero z telegram u 
w iedzą, że w dziwnej z niemi znalazł się spółce. 
Oczekiwać przeto należy, że w alka rozpocznie się 
dopiero; ale już dziś augurow ie centralizacyi i bió- 
rokracyi, przepow iadają, że z pomocą Rosyi zwa
lą  N am iestnika Galicyi. Jeden  z organów tego sy- 
stem atu Tagesbote w Pradze w ychodzący, przyró
w nyw a hr. Gołuchowskiego do m argr. W ielopol
skiego i zapow iada, że go taki sam los spotka, a  
„zanim  rok minie, hr. Gołuchowski znajdzie się 
w bardzo trudnem  i krytycznem  położeniu" z po
wodu, że „.kwestya po lska  je s t na porządku dzień 
nym ". D ziennik rzeczony m niem a też, że Galicya 
pod rządam i polskiego nam iestnika nie zechce po
przestać na autonomii. Posądzanie to o separatyzm  
w przódy jeszcze, nim autonom ię G alicya otrzym ała, 
je s t sam o w sobie denuncyacyą niczem nieupowo- 
dow aną, politycznie zaś je s t medorzecznem. Czy G a
licya ma żądać, aby sam a przez się tw orzyła udziel
ne państwo, czy też ma pragnąć dzielić losy K ró
lestw a Polskiego? Ale nie poprzestaje Tagesbote na 
tej niedorzeczności, bo przeciw hr. Gołuchowskiemu 
i przeciw  dopiero spodziewanej autonomii Galicyi 
powołuje w pomoc Ro*yę, budując nadzieje sw o
je  na Inwalidzie. W olałby bowiem Tagesbote w i
dzieć Moskali w Galicyi a przynajm niej wpływ 
m oskiewski w W iedniu, aniżeli aby Galicya cie
szyła się pom yślnością i sam orządem  pod rząda
mi Austryi, i p isze: „Rosya wcześniej czy pó
źniej będzie usiłow ała wmieszać się w autonom i
czną organizacyę G alicyi.“ W ynalazł nawet Tages
bote powód, czy też pozór tej interw encyi, której 
tak  gorąco pragnie, pisze bowiem :

„Bez tego już od daw na zachodzi spór kościel
ny m iędzy A ustryą a  R syą o dobra dyecezyi 
krakow skiej. K w estya klasztorna będzie i tutaj 
stanowić związek zatargów , a  Prusy i Rosya spo
tka ją  się nagle na Zam ku krakow skim , podczas 
kiedy hr. Gołuchowski we Lwowie będzie usiło
wał pośredniczyć m iędzy Polakam i a Rusinami. 
Je s t to zaiste zgubny lo s ; ale trudno (sic) go u- 
n iknąć; czy jednak  w naszych sferach rządowych 
wzięto na uwagę najbliższą przyszłość, skoro się 
zabrano w łaśnie teraz do ożywienia narodowości 
polskiej w Galicyi. Być może! W naszych sfe
rach k lerykalnych od daw na już mówią o planie 
sekundo genitury austryackiej w Polsce. A klery- 
kalni w iedzą zawsze, co się święci. Dowiedli tego 
we W łoszech i N iem czech; dla czegóżby więc 
mieli w łaśnie mylić się co do Polski?u

A zatem tego ostatniego rezultatu lęka się T a
gesbote? Jem u głównie o to tylko chodzi, aby w 
Galicyi nie urzędow ali Polacy. Cała doniosłość 
tego artyku łu  i w szystkie jego postrachy i nadzie
je  pomieszane bezładnie, m ają swoje źródło w 
obawie utraty  przew agi biurokratycznej.

W anderer zakończa arty k u ł swój z powodu In  
walida i hr. Gołuchowskiego temi słowy, które 
m ogą posłużyć i za odpowiedź prażskiem u Ta
gesbote :

„Gniew Rosyi z powodu nom inacji Gołucho
wskiego, k tóra właściwie jeszcze nic nie spełnia, 
ale wiele spodziewać się każe, je s t przestrogą i 
przygotowaniem na to, co jeszcze z nad Newy 
gorszego przyjść może. Czy się dadzą tem zastra
szyć lub też uzbroją się w potrzebną odwagę, aby  k a 
żdej chwili odpowiedzieć Rosyi ostro. Potężny za- 
pęd, k ilka  pośpiesznych kroków, aby potem zu
pełnie stanąć, albo jeszcze w stydliw ie się cofnąć— 
to ju ż  byłoby lepiej a  przynajm niej nie tak  źle, od 
razu z góry w cale się nie ruszać. Zdaniem na- 
bzem, A ustrya chociaż ciężko ostatniem i czasy n a 
wiedzona, niem a się czego Jękać Rosyi, a  na j
mniej w spraw ie polskiej, gdyż tu m iałaby  niezaw o
dnie całą Europę za sobą. T rw ały  pokój z tem 
państwem  p r z e d  rozw iązaniem  kw estyi po lsk ie j 
ja k  i wschodniej jest niepodobny. Jeżeliby A u
s try a  jeszcze raz ulęknąć- się m iała, to m ogłaby u 
swoich poddanych narodowości polskiej wiele a 
naw et wszystko utracić, a  u Rosyi nic stale nie 
zyskać. Rosya pochwyciłaby za broń, k tórą  trw o
żliwie odrzucam y od siebie, i byłaby również za
ciętym wrogiem  Austryi ja k  przedtem , ale jeszcze 
potężniejszym ."

Pod dniem 11 sierpnia  rozpoczynając w dzien
niku naszym rozpraw ę „o postępowaniu cywilnem 
w sądach austryackich ," wyraziliśmy, że reforma 
procedury je s t jednem  z najpilniejszych zadań, 
®by podnieść kredy t pryw atny  i publiczny, a  prze- 
t0  La? z' . ^ my> aby  M inister spraw iedliw ości „nie 
w ahał 8ię tymczasowo je j zaoktrojować, bo wpro
wadzenie onej w w ykonanie, lepiej wyświeci p ra 
ktyczne zalety iub uiedostatki nowego dzieła, an i
żeli naj mższe teoretyczne d y sk u sy e , a najgorzej 
jeszcze  w nowym duchu w ypracow ana procedura, 
lepszą będzie nierównie od dzisiejszej. Lecz niech 
się spieszy, bo czas nagli, bo przetworzenie we
w nętrznego organizm u A ustryi, przetworzenie 
szybkie, rad y k aln e  i niedwuznaczne wszystkich sfer 
i części m aszyny rządow ej, jest dla Austryi dzi
siaj nietylko w arunkiem  podźwignięcia s ię , ale 
by tu .“

Otóż życzenia te  m ają  się rychle ziścić. D ow iadu
jem y się bow iem , że w rzeczy samej Rząd zam ie
rza zaprow adzić nową procedurę cywilną według 
wzoru hanowerskiego, który uważany je s t za naj
lepszy i odpow iada pod wieloma względami fran
cuskiem u kodeksowi postępowania cywilnego, z ró 
żnicami, jakich wym agał sam kodeks cywilny.

W l e d e a  30 września. Tydzień bieżący roz
poczynamy streszczeniem  nowego projektu w sp ra 
wie reorganizacyi państw a. Znany poseł z r. 1848 
Dr F ischhof skreśliw szy w kilku obszernych a r 
tykułach w gradeckim  Telegrafie stanowisko wszy 
stkich prowineyj, wchodzących w skład państw a 
austryackiego, wzywa posła styryjskiego D ra Kai- 
sersfe lda , aby zaprosił znakomitości wszystkich 
politycznych odcieni na ogólne zgromadzenie. Na 
takich  pryw atnych posiedzeniach m ają się rep re
zentanci wszystkich narodowości przedewszystkiem  
m iędzy sobą, a następnie z m inisterstwem  pogo
dzić , aby sejm y zw ołane nad gotowym mogły 
obradow ać program em . Za pomocą podobnej u- 
g o d y — m niem a D r F ischhof—  stanie się zadość 
wszelkim słusznym żądaniom. Autorowi tego pro 
jek tu  trudno zaprzeczyć dobrych ch ęc i, ale Dr 
F ischhof zbyt dobrze zna stosunki m o narch ii, aby 
tylko na chwilę w ierzył w możność urzeczyw i
stnienia całego planu. M usiałyby nastąpić nowe, 
długie narady  między mężami wpływu wielkiego, 
n ieprzem aw iającym i atoli w imieniu narodu, k tó
ryby reprezentow ali, a  om ijając i to Rom a del be- 
rante — Wiener Zeitung  ogłosi program  urzędowy.

Jeżeli w szelkie oznaki nie łudzą , nastąpi ró
wnież w bieżącym  tygodniu zgrom adzenie nie
mieckich posłów z dolnej A ustry i, Morawy, Szlą 
ska i Czech, którzy m ają obradow ać nad p rog ra
mem niem ieckim  na podstawie uchwał zapadłych 
w Aussee. Szanowni posłowie obiecują się także 
opiekować Polakam i, i zapew niają, że uw zględnią 
potrzeby każdej narodowości.

— Z Pragi donoszą : D eputacya złożona z bur
m istrza i dwóch radców  m iejskich, uda się do Ins- 
bruku z prośbą do C esarza Ferdynanda, aby zno
wu P ragę  obrał na miejsce stałego zam ieszkania.

— N a znakom itego , i zasadom  swym wiernego 
publicystę p. M aurycego W engrafa, odpowiedzial
nego redak to ra  Telegrafu  gradeckiego, padają  jak  
g rad  procesa drukowe. W  trzecim czy czwartym 
z kolei procesie, odbytym  d. 29 w rześnia, Sąd go 
atoli uwolnił, mimo ip o ru  p roku ra to ry i, która 
dziennikom tam tejszym  zbyt często swoją obe
cność przypom ina. Zdaje się nawet, że praw o dru
kowe w każdem  mieście innej podlega interpre-
tacy i - —-,

-^" 'C esarzow i m a tow arzyszyć w podróży do 
Czech, Morawy i W ęgier, A rcyksiążę A lbrecht i p. 
Minister stanu.

Poseł angielski przy dworze wiedeńskim  
lord Bloomfield w yjechał d. 29 września do Anglii 
za czterom iesięcznym  urlopem.

—  Zapisujem y ważniejsze nom inacye wojsko
w e: przy głównej kom endzie jenerał-m ajor H en
ryk  Schrotb, m ianow any naczelnikiem  kancelaryi 
centralnej; jenera ł m ajor A lbert Knebel, naczelni
kiem kancelaryi działań m ilitarnych i podszefem 
sztabu jeneralnego; pułkow nik sztabu jeneralnego 
Jerzy  Stubenrauch naczelnikiem  kancelaryi szcze
gółowej przy m inisterstw ie w ojny; podpułkow nik 
sztabu jeneralnego Franciszek  G outta, naczelni
kiem bióra prezydyalnego; nakoniec dowódzcą 
powózek wojskowych na G alicyą, m ajor Józef 
Conta.

— M inisterstwo policyi w strzym ało w Bernie 
wejście wojskowej straży policyjnej i zawezwało 
gm inę do urządzenia policyi miejskiej. Rząd chce 
gminie powierzyć policyą bezpieczeństwa z wyklu
czeniem policyi państw a i b ióra meldunkowego. 
U kłady w tej m ierze toczyć się będą z nam iestn i
kiem.

—  Z Pesztu donosi Nowa Presse w telegram ie, 
że w edług w iarogodnych w iadom ości, otw arcie 
sejmu nastąpi w połowie listopada. K anclerz n a 
dw orny p. M ajtath i F ranciszek  Pulszky przybyli 
do Pesztu.

N i e m c y .
Dehatte pisze, że zaszczycono j ą  udzieleniem 

następującej odezwy:
W dniu moich urodzin odebrałem  ze wszystkich 

części kochanego mego kra ju  hanow erskiego po 
winszowania w licznych listach i telegram ach 
Prągpąlbym  każdem u z osobna, co w tych cięż
kich dniach o mnie pam iętał, m oją najszczerszą 
wynurzyć podziękę, ale jest to rzeczą niemożebną 
ze względu na nadzw yczajną liczbę powinszować

D la tego niniejszem serdecznie dziękuję wszy
stkim Hanowerczykom , którzy mi piękne dowody 
swej o mnie pamięci przesłali. Mogą być przeko
nan i, że d la  nich w szystkich i dla naszej ciężko 
dotkniętej Ojczyzny i zdała tą  sam ą szczerą czuję 
się ożywiony m iłością, i oby w ytrw ali w nadziei 
lepszych czasów w stałej wierności dla naszego 
najłaskaw szego króla, mego drogiego ojca.

H ietzing pod W iedniem 25 w rześnia 1866.
^ Ernest August

królewicz hanow erski.

Ml

R o s y a .
a stępujące szczegółowe wiadomości o pow sta

niu Polaków  na Sybirze znajdują się w dzienni
kach rosyjskich, przykrojone w edług urzędowćj 
potrzeby. W dodatku do czasopism a S ib irsk ij 
W iestnik Nr 3 piszą z drogi na około B ajkału 
co n astęp u je :

„Po wiadomościach o biegu sp raw y co do po
skrom ienia pow stania politycznych przestępców 
na drodze na  około Bajkału, podanych do lOgo 
(2 2 go) lipca, wojenne działania naszych oddzia
łów przeciwko buntownikom, przeniosły się g łó
wnie na południowe stoki gór nadbajkalskich , po 
przejściu których buntownicy zaczęli ukazyw ać 
s ię w różnych m iejscach przy  źródłach rzek, d ą 
żących ku granicy chińskićj. W e w szystkich pun- 
tacb, gdziekolwiek ukazyw ali się buntow nicy z 
gór, z widocznym celem przedarcia się za g ran i
cę do Mongolii, wszędzie byli spotykani przez na
sze oddziały, w skutku energicznych działań  k tó 
rych i w łaściw ych rozporządzeń dowódców w oj
skow ych, do 25go lipca (6go sierpnia) w szystkie 
bandy buntownicze zostały rozbite, pow stanie o- 
statecznie poskromione, przewódcy i naczelnicy 
buntu ujęci i oddani w ręce sprawiedliwości, a 
spokojność w szędzie przywrócona".

W  tym że dodatku zamieszczone są następujące 
szczegóły o działaniach wojennych przeciwko bun 
tow nikom : .Jednocześn ie  z wyprawieniem  wojsk 
do działania przeciw ko buntownikom z obu 
końców nowćj drogi na około Bajkała, w ydane

było rozporządzenie co do otoczenia łańcuchem 
konnych kozackich oddziałów całćj miejscowości, 
gdzie mogli się ukryć buntownicy. Zadanie to, 
m ające na celu: niedopuścić buntownikom swo
bodnego w yjścia z gór do miejsc zaludnionych; 
przeszkodzić ich ucieczce za granicę do Mongolii, 
i wyśledzić ich ruchy, z powodu ogromnćj prze 
strzeni miejscowości, w ym agało znacznych sił woj
skowych. W ojska m ając pomoc z miejscowćj lu
dności, rozłożyły się nad brzegiem  B ajkała, na 
przestrzeni do 150 w io rs t; od Posolska do stepu 
selengińskiego na przestrzeni do 250 wiorst; da 
łćj nad rzeczkam i płynącem i z B ajkału  w k ie 
runku stepu selengińskiego i do starćj drogi na 
około B ajkału , na przestrzeni do 150 wiorst, i na
koniec wzdłuż tćj drogi i rzeki Snieżnćj do brze
gów B ajkału  na przestrzeni p raw ie 100 wiorst, 
utworzywszy w ten sposób nieprzerw any łańcuch 
w art i rozjazdów na przestrzeni przeszło 600 
wiorst. Z jednćj strony po rzecze Snieżnćj, z dru- 
gićj po rzecze Iwanówce i po trakcie  wierchnie- 
udińskim , oddziały zabajkałskie skom unikow ały 
się z irkuekiem i, wykom eńderow anem i na trak t 
na około Bajkału. Na w ypadek gdyby buntownicy 
zdołali się przerżnąć przez pierw szą linię naszych 
kordonów, spotkaliby drugą linię rozjazdów i pa
troli : zabajkałskich na granicy, i irkuckich od 
strony Tunki i do granicy gubernii irkuckićj z 
Chinami. W ojskam i rozłożonemi na  drodze na o- 
kolo B ajkału dowodził m ajor R ik ; nad  wierebnie 
udińskim  traktem  czuwał oddział arty leryi podpuł
kow nika M illera; na prawem  skrzydle były oddzia
ły 3ćj b rygady konnćj, pod zarządem  pułkow nika 
Jew reinow a; cały front obrócony do wyjść z gór 
bajkalskich i lewe skrzydło dla kom unikacyi z 
działam i R ika, zajm owały oddziały lć j brygady 
konnej, pod dowództwem wojskowego starszyny 
K ołłana który  osobście dowodząc na prawem 
skrzydle, na lewem m iał wojsuowego starszynę 
Pierew ałow a. Kapitanowi jeneralnego sztabu Hel- 
mersenowi poruczone było obejrzyć całą linię, i 
stosownie do miejscowych okoliczności, porożu 
mieć się z dowódcami części, co do rozdziału i 
skierow ania oddziałów. Pow stańcy naparci od Po
solska przez m ajora Rika, a  parci od strony Kuł- 
tuka przez wojskowego starszynę Lisow skiego, 
rzucili się w góry, i ja k  okazało się następnie 
ruszyli trzem a bandam i pod dowództwem Szara- 
mowicza, Celińskiego i Kotkowskiego. Pierwsze 
dw a p rzybrały  kierunek na połuduiowschód ku 
stepowi selengińskiem u, a  trzeci zm ierzając na 
południo-zachód, widocznie s tara ł się po starćj 
drodze na około Bajkału przedostać się do mon- 
golskićj granicy. Pozostaw ając z tćj strony gór 
nadbajkalskich, oddział m ajora R ika skom uniko
w ał się po rzecze Snieżnćj z przedniem i pikieta 
mi lewego skrzydła  lć j brygady konnćj i dalćj 
trzym ał w arty i wysyłał rozjazdy po całćj linii 
drogi na około Bajkału. Nie ograniczając się na 
położeniu obserwacyjnem , m ajor R ik posyłał też 
m ałe oddziały w góry, dla śledzenia dróg które- 
mi udali się buntownicy i ścigania ich. Lecz po
nieważ buntownicy coraz barćzićj oddalali się w 
góry, a przejście w tych górach i transport z so
bą żywności, przedstaw iały niezm ierne trudności, 
przeto oddziały poszukujące nie mogły ścigać bun
towników ostatecznie, i d la tego ograniczały się 
na wyśledzaniu dróg buntów niczych band, o czem 
m ajor R ik bezzwłocznie zaw iadam iał wojskowego 
starszynę K o łłan a  dla zastosow ania się. Po osta
tnich wiadomościach, do oddziału m ajo ra  Rika 
przyszło z lasu jeszcze kilku przestępców , którzy 
nie m ogąc zdążyć za b an d am i, osłabli z głodu, 
dostali skorbutu i byli w ogóle w rozpaczliwem 
położeniu. Póżnićj kiedy poruszenie buntowników 
z tam tćj strony szczytów określiło się w ybitnie, 
głów na część oddziału m ajora R ika została zw i
nięta z pozycyi i wraz z nim 2 1 go lipca pow ró
ciła do Irkucka, a na drodze na około Bajkału 
pozostawiono zmniejszone posterunki i rozjazdy, 
pod dowództwem wojskowego starszyny Lisow 
skiego, do ukończenia spraw y. D nia 30 lipca o- 
trzym ano wiadomość od Lisowskiego, że na dro
dze na około B ajkału  je s t zupełnie spokojnie i 
pom yślnie; do oddziałów  naszych w Miszysze i 
W ydrinoj przyszło z lasów jeszcze pięciu Pola
ków, ostatecznie osłabionych, i zeznających, że 
powrócili po rozbiciu bandy na stepie selengiń- 
skim. Na tem ograniczyły się działania wojsk od 
strony Bajkału, które oprócz tego czuwały nad 
utrzym aniem  w całości napraw ionego telegrafu, 

Tym czasem , po przyw róceniu spokojności na 
drodze naokoło B ajkału, główna działalność w ce
lu poskromienia buntu przeniosła się na tamtą stro
nę gór bajkalskich, i przypadła w udziale le j bry
gadzie konnej zabajkałskiego w ojska kozackiego, 
pod dowództwem wojskowego starszyna Kołłana, 
przy pomocy buryatów selengińskich, zebranych 
przez T ajszę Miniejewa. Dnia 8 go lipca patrolom 
oddziału esauła M atwiejewskiego dali znać bury- 
aci o ukazaniu się pierwszej bandy buntowniczej 
pod dowództwem Szaram owicza lub Celińskiego, 
dążącej z gór bajkalskich, w dół rzeki T em nika 
ku rzeczkom Udundze i Iro. E sauł Matwiejewski 
w yruszyw szy o północy ze swym oddziałem, po 
przebyciu 40 wiorst 9go o godzinie 6 '/* z rana, 
dognał nad rzeką Tem nikiem  koło osady Iligen, 
buntowników w liczbie 72 ludzi, gotujących się 
po noclegu do drogi. Tu zaszła utarczka, w kiórej 
oddział M atwiejewskiego zabił 3, ran ił 2  i wziął 
do niewoli 15 buntowników. Pozostali, w yparci za 
rzekę, szybko rozbiegli się w gęstym  kam ienistym  
lesie na stoku gór, gdzie dalsza ich gogoń stała 
się niemożliwą. Z naszej strony raniony był jeden 
kozak, k tóry  potem z ran  um arł. Zabrano bunto
wnikom k ilka karabinów, szaszek, p ik  i  noży. U- 
tarczka M atwiejewskiego koło Iligeuu, pozostanie 
na zawsze w pamięci, z powodu znakom itego 
czynu buryata le j atagańskiej familii Bubiejewa. 
Bubiejew będąc schw ytany przez buntowników, 
żądając aby był ich przewodnikiem , zdołał posłać 
zawiadomienie do patrolów M atwiejewskiego o 
posuwaniu się bandy, a sam  w prow adził j ą  na 
nasz oddział, którego rozłożenie było mu wiado- 
mem. Na nieszczęście Bubiejew  za rzadkie  swe 
poświęcenie przypłacił życiem. Dostrzegłszy od
dział kozacki, buntownicy zabili nieszczęsnego 
Bubiejewa. Z araz po utarczce Matwiejewskiego, 
wojskowy starszyna K ołłan, rozlokował oddziały 
zastępców chorążych T arkow a i Gośkowa nad 
rzeką Iro  i Urmie, dla zagrodzenia buntownikom 
drogi do granicy. Tym czasem  kapitan Helmersen, 
dowiedziawszy się, że część bandy rozbitej przez 
M atwiejewskiego, rzuciła się do pasm a Changur 
koło rzeki Iro, w ypraw ił tam  oddział zastępcy 
chorążego Jugow a znad Udungi.

D nia 13 (25) lipca buntownicy zostali otoczeni 
przez kozaków Jugow a i T arkow a. Z początku 
oddziałom udało się ująć tylko kilku buntowni
ków (pierwszem u pięć, a  drugiem u 4 ludzi), usi
łujących przedrzeć się przez nasze p ik ie ty ; lecz

koło północy buntownicy u°iłowali zrobić z lasu 
napad  w stronie rzeki Iro. Tu spotkał ich oddział 
Jugow a i po strzelaninie schw ytał jeszcze 13 lu
dzi, a  w  tej liczbie Dzierżanowskiego, dow odzą
cego tą częścią bandy rozbitej przez Matwiejew 
skiego. P rzy ściganiu tej bandy w innych k ie
runkach, selengińscy buryaci zebrani pod prze
wodnictwem ich Tajszy Minijewa, ujęli jeszcze 9 
ludzi, a zastępca chorążego Potylicyn, jednego.

D nia 14 (26) lipca oddział zastępcy chorążego 
Gośkowa, był jeszcze zajęty  ściganiem bandy 
rozproszonej dnia poprzedniego przez Jugowa, 
kiedy przedni jego patrol w padł w wązkiem za- 
krytem  miejscu, na uzbrojoną bandę buntowników, 
pod dowództwem ja k  się okazało Celińskiego. 
Posław szy kozaka zawiadom ić oddział, patrol od- 
strzeliw ając się, zaczął się cofać dla połączenia 
się z oddziałem  ku osadzie Srednij Urbontuj nad 
rzeką Iro, koło wsi Pokrow skoje. Oddział G ośko
wa przepraw ił się przez rzekę dla obejścia bun
towników, którzy doszedłszy już do Urbontuju, 
zdołali schw ytać i zarżnąć z grom ady przeszło 60 
baranów, a  m ieszkańców inorodców zebrali w je 
dno miejsce pod strażą  kilku uzbrojonych bunto
wników. Dostrzzgłszy zbliżający się oddział koza
ków, buntownicy porzuciwszy osadę i zarżnięte 
barany, szybko rzucili się do lasu. Część bandy 
pieszo, pod dowództwem swego naczelnika, pozo
sta ła  na  krańcu lasku dla asekuracyi odwrotu 
buntowników. Kozacy przygalopow aw szy pod las 
szybko zsiedli z koni, i n iepow strzym ani przez 
karab inow ą salwę buntowników, rzucili się na 
bagnety w ręczny bój. Bójka w lesie pomiędzy 
drzewam i, nie trw ała  więcej nad 10  m inut; na 
miejscu pozostało 10  trupów  poległych buntowni 
ków, a czterech z nich wzięto do niew oli; reszta 
rzuciła się w gęstw inę lasu. U riadnik Budajew 
w ręcznej bójce, rzucił się na przewódzcę bandy, 
który dzięki dobremu koniowi zdołał uciec, otrzy
mawszy ranę w bok i cios w ram ię od Budajewa. 
Później okazało się, że to był Celiński. Oddział 
nasz wyszedł z ręcznego boju pom yślnie i bez 
najm niejszej straty . T y lko  jeden Budajew  otrzy
mał lekką ranę w głowę. Po utarczce okazało 
się, że przewodnikiem  buntowników był kozak 
Riabow, schw ytany przez nich przed trzem a dn ia
mi w lesie, z dwoma małoletniem i synam i na po
lowaniu. W utarczce zabrano buntownikom 4  ka
rabiny, 6  szaszek i 6  koni jucznych. Ścigana 
przez drugą połowę kozaków w strzym anych prze 
praw ą, banda buntowników rzuciła się ku żród 
łom rzeczki Iczotuj, gdzie był oddział zastępcy 
chorążego Potylicyna, do którego posłano zaraz 
um yślnych bocznemi ś c iż k a m i;a  tymczasem w oj
skowy starszyna K ołłan, odkom enderow ał setn ika 
G oriajew a do wojskowego starszyna Pierew ałow a 
z rozkazem  otaczania i ścigania resztek ukryw a
jącej się w lesie bandy Celińskiego.

D nie *17 (29) i 18 (30) lipca przeszły na ści
ganiu rozproszonych szczątków  bandy w różnych 
kierunkach, przyczem oddział Potylicyna, napot
kaw szy w jednym  miejscu opór buntowników, 
zabił dwócb, buryaci będący pod zarządem  ase
sora selengijskiej rady stepowej D ym czykowa, u- 
jęli nad rzeką Iro 12 buntowników, a w innych 
m iejscach, pojedynczo jeszcze 5, setnik zaś Goria 
jew  u źródeł Iczotuja wziął 4.

D nia 19 (31) lipca setaik  Goriajew , odkom en
derow any do kierow ania działaniam i oddziałów 
Potylicyna, T arkow a i Gośkowa, otrzym awszy 
w iarogudne wiadomości o śladach Celińskiego
przy źródłach Iczotuja, posunął tam Potylicyna 
Potylicyn z asesorem  Dym czykowem , m ając k a 
żdy po 28 ludzi, ruszyli dwoma różnemi dróźka- 

1, które obie schodziły się u źródeł Iczotujami
Gośkow i Tarkow  ruszyli w tył ponad rzeką Iczo- 
tujem. Nie dochodząc do źródeł Iczotuja, Potyli 
cyn dostrzegł bandę buntowników liczącą 13 ludzi 
Z nimi znajdow ał się Celiński. Zobaczywszy ko 
żaków, wzięli się do broni z zam iarem  rzucenia 
się do lasu, lecz kozacy zagrodzili im drogę i 
atakow ali ich. Jed  n z buntowników został zabity, 
pod Celińskim zabito konia, sam zaś raniony, zo
stał wzięty do niewoli. Skoro tylko Celiński zo
stał wzięty, poddali sie i pozostali 11 buntownicy 
Zabrano 6  karabinów , pistolet ( ')  i 3 szaszki 
Tym  sposobem główna banda pod dowództwem 
Szaram ow icza i Celińskiego była ro zb ita ; 2 0  bun
towników poległo, a  84 ranionych i jeńców, znaj 
dowało się w naszych rękach. Celiński pod ścisłą 
w artą, odstaw iony został pocztą do Irkucka. Po
zostało tylko w yśledzić Szaram ow icza z ostatnie 
mi resztkam i tej bandy, i Kotkowskiego, którego 
ślady ujaw niły się przez ujęcie 18go jednego pola
ka  przez oddział Gosiewa, a gdzie wojskowy 
starszyna P ieraw ałow , w ydał wszelkie właściwe 
rozporządzenia dla w ykrycia bandy Kotkow- 
skiego.

D nia 27 lipca (7 sierpnia) naczelnik sztabu o- 
trzym ał telegram  od pólkow nika Jew reinow a i 
wojskowego starszyny K ołłana, o wzięciu z re 
sztkam i rozbitych buntowników, samego Szaram o
wicza, a 28go wieczorem telegram  od Kołłana, że i 
ostatnia banda K otkowskiego w liczbie 24 ludzi 
wzięta została przez oddziały Gusiewa i Piętrow a 
przyczem  został wzięty i sam Kotkowski, którego 
pod ścisłą w artą wypraw iono do Irkucka. Dnia 
29go rano, Szaramowicz przywieziony został pod 
ścisłem konwojem do Irkucka, a  pólkownik Je 
wrejnów doniósł, że 2 2  lipca, dwa plutony koza
ków, pod dowództwem zastępcy chorążego Cyre- 
nowa, z oddziału zastąpcy esauła C ybyktarow a 
(z 3ej brygady konnej) dognały blisko m iastecz
ka Iligenu, Szaram ow icza z 16 buntownikami, 
którzy poddali się naszem u oddziałowi bez oporu. 
Na drugi dzień wzięto tam  jeszcze czterech ludzi, 
razem 21. Przy wzięciu tej bandy, odebrano bun
townikom cztery karabiny, cztery szaszki i kilka 
kos, bagnetów i lanc osadzonych na drzewca. 
Nakoniec 1 (13)sierpniaprzy wieziony został do Irkuc
ka  i Kotkowski, a  od wojskowego starszyny Koł
łana  naczelnik sztabu otrzym a * dodatkowe do
niesienie, że od 18 do 26go lipc?> r5żue oddziały 
i innorodcy, ujęli pojedynczo jeszcze 15 bunto
wników.

Tym  sposobem ogólny rachunek politycznych 
przestępców, którzy byli na robotach na drodze 
na około B ajkału, teraz w yraża się następującem i 
cyframi: dostawiono do więzienia irkuckiego z d ro 
gi na  około B ajkałn  w raz z ranionymi i ujętymi 
przez oddziały wojsk m ajora Rika 5 1 4  w od
dziale wojskowego starszyny Lisowskiego 5ciu; na 
stacyi Murino chorych (po których wysłano już 
parostatek) 17; za? , w u ta°czce pod M iszychą i 
w utarczkach na drodze na około B ajkału, oraz

(1) Odebrany od jednego z oficerów na drodze 
naokoło Bajkału.

2) A oprócz tego jeden zbiegły z traktu na około 
Bajkału przed powstaniem, ujęty został przez ziem
ską policyę gubernii irkuckićj.*

w utarczkach z oddziałami lć j b rygady  konnćj 
zabajkałskiego w ojska kozackiego 20, razem  34 3); 
przez oddziały w ojska kozackiego zabajkałskiego 
i inorodców ujęto z tamtćj strony gór bajKalskich 
i w ysiano do Irkucka, w edług listy imiennćj, na- 
desłanćj przez wojskowego starszynę K ołłana (w 
tćj liczbie Celińskiego i K otkowskiego) 128; S za
ramowicz i resztki jego bandy, w edług doniesie
nia pułkow nika Jew reinow a, zostali ujęci w liczbie 
17. Razem 715.

W edług wiadomości i list im iennych pułkow ni
ka Czerniajew a, dostawione było na drogę na 0 - 
koło B ajkału 721 politycznych przestępców. Z 
nich przed powstaniem  umarło 2  i uciekło 2  ( je 
den z nich już ujęty, ja k  w zm iankuje 2 gi przy
p ie k )  przy początku więc buntu było obecnych 
717, Zatem obecnie niedoliczają się tylko dwaj 
przestępcy, którzy, według wszelkiego praw dopo
dobieństwa, stosownie do zeznań ujętych bunto
wników; umarli w lesie 4). Podczas całego biegu 
działań wojennych, z naszćj strony: poległo trzech: 
porucznik Porochow, burjata Bubiejew i kozak 
Riabów; umarło z ran trzech : podoficer Tipugin, 
włościanin Czulkow i kozak Czagdurow; raniono 
czterech: jednego podoficera, jednego uriadnika i 
dwóch szeregowców; wszyscy oni obecnie już są 
zdrowi. D ziałania wojsk po poskrom ieniu buntu 
trw ały jeszcze cały miesiąc. Obecnie wszystkie 
kom endy w ysłane z Irkucka, w części ju t  wróci
ły , w części w racają; kozaków  rozpuszczono do 
domów".

Sybirski W iestnik donosi, że kom isya śledcza 
nad ujętymi buntow nikam i syberyjskim i, rozpo
częła swe działania, pod przewodnictwem zosta
jącego przy dowodzącym wojskam i do szczegól
nych poruczeń, jenerał-m ajora O ldenburga. Skła 
dają j ą : delegowani od władzy w ojskow ćj: puł- 
wnik Szatyłow, radzca dworu G ładkow i major 
Petrow; od w ładzy cyw ilnćj: radzca sądu guber- 
nialnego W ieretnikow, radzca rządu guberuialnego 
Jazykow , adw okat gnbernialny Kozłow i naczel
nik sekcyi zarządu Jurjew . Obowiązki prokuratora 
pełnić m a przy komisyi członek rady zarządu 
Milutyn.

A n g l i a .
Dawno przygotow yw ana dem onstracya reformi- 

stow ska w Mancbestrze, odbyła się w dniu 24 
września. Pomimo niepogody powiodło się w spół
działającym  prezesom  Reform  Union i Reform  
league zebrać zgrom adzenie imponujące liczbą- 
Chociaż od ra n a  bez przestanku praw ie do go
dziny 2 giej deszcz ulewny p a d a ł, zjeżdżano 
się ze w szystkich części hrabstw a (poczęści 
nadzw yczajnem i pociągam i) do M anchestru, aby 
uczestniczyć w wielkim meetingu pod gołem nie
bem. Nie tylko z hrabstw a L ancashire, lecz i 
z W est-R iding w Y orkshire, z powiatów garncar
skich w Staffordshire; a naw et z okręgu fabryk 
żelaznych w W arw ickshire przybyły  deputacye -~ 
w ogóle reprezentow anych było przeszło 1 0 0  miej
scowości. Meeting na placu Campfield rozpoczął się 
około godziny 3ciej po południu pod prezyden- 
cyą p. Pottes, członka Izby niższej; Bright nie 
był obecnym. Aby ogromnej massie dać się zro
zumieć, z 6 ciu trybun naraz odzywały się prze
mowy, dla um otywowania następujących wnio
sków: „Zgrom adzenie protestuje przeciw  istnieniu 
dalszem u panow ania klas z wykluczeniem naj
większej większości ludu od praw a wyboru, od
mawia ono nadal dać się używać za narzędzie 
spierających się stronnictw , lub w yłącznego inte
resu jak ie j bądź klasy, i zobowiązuje się wszystko 
poświęcić, aby na rzecz jedynie słusznej zasady: 
praw a głosow ania wszystkich osiadłych nieposzla
kow anych ludzi i tajnego wotowania ag ito w ać .^  
Z radością w ita zgrom adzenie utworzenie półno
cnego oddziału ligi reform y, przyrzeka wydziało 
wi wykonawczem u swoje w spółdziałanie przy or- 
ganizacyi filialnych stowarzyszeń na północy An
glii i w yraża niniejszem zaufanie swe do p. Edm un
da Beales i wydziału wykonawczego ligi reformy 
w Londynie. Zgrom adzenie oświadcza najgoręt" 
sze podziękowanie pp. Gladstone, Bright, Mil ' 
wszystkim przyjaciołom  reformy, którzy podczas 
ostatniej dyskusyi nad reform ą charakteru  ludu 
bronili i za praw a jego walczyli; w yraża nastę- 
stępnie zaufanie swoje do roztropności i uzdol
nienia p. Brighta reprezentow ania spraw  ludu ^  
przyszłych w alkach parlam entarnych “.

Po półtora-godzinnych obradach, w których j c'  
dnomyślnie powyższe wnioski przyjęte zostały* 
rozeszło się zgrom adzenie w największym  spokoju 
i porządku. Liczbę zgrom adzenia podają  na 80 
do 10 0  tysięcy, a z przybyw ającym i i odchodzą' 
cymi wynosiło blisko dw a razy tyle. Do meeting•* 
pod gołem niebem przyłączył się wieczorem meeting 
odbyw ający się w przepełnionej Free trade H a^  
pod prezydencyą kilku reprezentantów  z Lanca8 
hire i wielkiej liczby kierujących liberałów * 
M anchestru i okolicy. N astępne wtedy stawion® 
wnioski: „Ponieważ zgrom adzenie ze zgrozą przy' 
wodzi sobie na pam ięć niegodne traktow anie ki®8 
roboczych i ich obrońców ze strony parlamentu 
i prasy , wzywa lud, aby niedaw ał dłużej igra° 
z sobą oligarchii i skupił się około mężów, któ- 
rzy w jego spraw ie w ystępują", następnie z a * 0' 
towano adres dziękczynny dla B righta z zaW®' 
zwaniem, aby nie jako  reprezentant jednego °' 
k.r§gn wyborczego, lecz całego narodu, usługi 8ffe 
niesione spraw ie wolności uwieńczył przeproW*' 
dzeniem reform y parlam entarnej. Pom iędzy io»f' 
mi jest tam powiedziane: „Ojczyzna znajduje 9l? 
W przesileniu, uw ażam y cię jak o  sternika, który 
nas do portu doprowadzi. Jak o  jednego z 
chetnego hufca patryotów, którzy prow adzeni PrZ?  ̂
czcigodnego R yszarda Cobdena, łam iąc szrau^ 1 
dzielące uprzyw ilejow aną mniejszość od uciemi?' 
żonej masy, chatom milionów chleb nieopodatk0 
w any przynieśli; wzyw am y cię abyś dokończy 
dzieła, które rozpocząłeś w raz z wolnohandlo^y* 
mi kolegam i. Uwieńcz zwycięztwo, do któregjj 
odniesienia w spraw ie narodowo-ekonomicznyc 
iraw d pomogłeś, szlachetniejszym  laurem , któO 
temu należy, co dopomógł całemu ludowi 
skać swoje polityczne praw a. K raj pa trzy  na c,f̂  
bie, naród jest z tobą i w zyw a się doprowad* 
dzieło do końca, k tóre tak  mężnie przedsięw*1̂  
łeś. Bądź piastunem  jego sztandaru w zbliżają0.' 
się walce. Nie jak o  reprezentant jedynego okr?£ 
wyborczego, lecz jako  w ybrany trybun p o tężn e  
udu w racaj do parlam entu. Masz prawo przemy 

wiać od wschodu i zachodu, północy i południu 
Bright przyjęty grzmotnemi oklaskam i, pod*^’ 

iow ał za położone w nim zaufanie,

3) Pochowanych przez nasze oddziały.
4) Kotkowski oświadczył, że przed samem ujęcl° z

jego bandy, pozostawił w lesie jednego chorego
nadziei życia.
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e chociażby wielkie włożone nań  zadanie p rz e 
wyższało jego siły. w szystko uczyni, aby mu od
powiedzieć. W obszernej, blisko godzinę trw ającej 
•Oowie odm alował on sytuacyą. W w alce o roz- 
8zerzenie swobód narodow ych i wzmocnienie ich 
Podstaw, nie ma się d z iś , ja k  ojcowie przed 200 
‘aty, do czynienia z nieprzyjazną koroną; przeci
wnie królowa wzywała przy niejednej okoliczno
ści wyraźnie, o ile je j przystaw ało, parlam ent do 
rozszerzenia praw a wyborczego. Parlam ent okazał 
8l§ mniej liberalnym  niż korona. Nie chce on Izby 
Wyższej, senatu — który coraz mniej odpowiadając 
swemu przeznaczeniu, sam sobie grób kopie— pod
dawać krytyce, której o to chodzi, aby reprezen- 
tacyą ludn przywrócić, Izbę, która rości sobie 
prawo reprezentow ania gm in , uczynić rzeczyw i
stością. Jak  rzecz obecnie stoi powszechnie jest 
W iadomem; jednakże w ypada czasem i wszech- 
*nane praw dy powtórzyć. Z 7 milionów ludzi, od
powiedzialnych ustawom krajow ym , je s t 1,250,000 

liście wyborczej. W yłączywszy tych, dla któ- 
rych nikt nie pragnie praw a wyboru, publicznie 
Wspomaganych i skazitelnych, pozostaje 5 mili
onów ludzi, pozbawionych praw a wyboru. Z nich
700.000 przypada na hrabstw a, o których sami 
wrysi i ich przywódzca tw ierdzą, że całkiem  za
wiśli się od mniej wielkich posiadaczy. Pozostają 
przeto 525,000 w miejskich okręgach wyborczych. 
«uż rozdział jest najniespraw iedliw szy w świecie. 
oto czterdzieści pięć okręgów wyborczych liczą- 
cycb każdy nie więcej nad 20,000 mieszkańców, 
Wybiera 215 członków parlam entu; 109 z więcej 
niż 20 tysiącam i mieszkańców, w ybiera ich 180. 
Zwróćmy teraz uwagę na rozmaitość liczby lu
dności, uprawnionych do głosowania i kwoty po
datkowej. Okręgi wyborcze liczące mniej niż 70,000 
mieszkańców m ają 79,000 wyborców, te które 
mają więcej niż 20,000 m ieszkańców , m ają
485.000 wyborców, pierwsze m ają w ogóle 1,350,000, 
drugie 9,305,000 ludności, pierwsze p łacą 367,000, 
drugie 5,240,000 fs. podatku. Reprezentacya, która

sów, który w ziął dym isyę w lipcu r. b ., zastąpio
ny został przez b. Lagercrantz, k tóry  od 1V4 ro- 
ku był gubernatorem  północnej prowincyi. Baron 
Ebrenheim  zastępuje w radzie jako  m inister bez 
teki p. Malmsten zam ianowanego gubernatorem  
prowincyi Skaroporg. Dwa te zam ianow ania w o- 
góle dobrze były przyjęte.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 1 października. W sobotę 29go wrze

śnia odbyła Sekcya I Rady miejskiej piąte swe po
siedzenie. Rozbierano na tem posiedzeniu przedmiot 
propinacyi miodowej. Gmina miasta Krakowa ma pra 
wo poboru od wyrobu miodu w obrębie rogatek sy
conego; prawo to bywało zawsze dotąd wydzieria 
wiane; w ostatniem trzechleciu pobierała kasa miejska 
z dzierżawy powyższego prawa rocznie 3,016 złr. 
50 c. wal. austr. Gdy dzierżawa powyższa kończy się 
obecnie z dniem ostatnim października, przeto rozpi 
sano na przyszłe trzechlecie i dwa miesiące to jest 
do końca grudnia 1869 r. nową licytacyę za pomocą 
pisemnych ofert. Miodosytnicy tutejsi oświadczyli, że 
ofiarują tylko czynsz dzierżawny 2,000 złr. wal. austr. 
na rok jeden.

Na posiedzeniu Sekcyi I Rady miejskiej w dniu 22 
września b. r. odbytem uchwalono odrzucić powyższą 
ofertę miodosytników i postawić na pełnej Radzie 
wniosek względem zaprowadzenia własnej administra 
c y i, gdyby miodosytnicy jeszcze raz zawezwni nie 
chcieli płacić dotychczasowego czynszu dzierżawnego 
rocznie 3,016 złr. 50 c. w. a.

Sekcya I wydelegowała równocześnie Radcę miej
skiego p. Szukiewicza do układania się z miodosytni- 
kami. Po długich układach oświadczyli nareszcie mio
dosytnicy, że mają znaczne zapasy syconego już miodu 
j że takowy przy ekspiracyi kontraktu znowu opłacać 
by musieli, gdyby się przy dzierżawie nie utrzymali.

o  ______________________  zfij Przyczyny przystali na opłatę na dalsze 14
b milionów całkowicie wykluczaj a  u innych tak I mieai9cy to jest po koniec roku 1867 dotychczaso- 
JNonstrualnej nierówności istnieć dozwala, nie może czyn8zu dzierżawnego rocznie po 3,016 złr.
być inaczej uważaną, prócz ja k  płonne kuglarstwo, . c w- a- Na wniosek Radcy miejskiego p. Szukie- 
błamstwo i oszukaństwo. W szystko złe, na ja k ie  ™IC,za “chwalono zrobić wniosek na przyszłćj pełnej 
Notorycznie cierpiały wybory, całe ohydne p rze -1 liadzie celem zatwierdzenia powyższej oferty i nie ob- 
kupstwo je s t przy takim  system ie wyborczym stawać Przy dzierżawie trzech lat i dwóch miesięcy 
Wprost nieuchronnem. Nie ma na to żadnego le- a równocześnie zawezwać Magistrat, aby na przyszły licy- 
“a rs tw a , jeżeli am b itn i, bezsumienni bogacze r acyJny termin postarał się o daty wykazujące dokła- 
z niałemi ciałam i wyborczemi razem  się schodzą, dn'eJ wartość powyższego prawa miejskiego. Na dal-
/ .ń / t  I > 1 .______A  _ t   T -  _ I fi7V w m n o n l r  n  I? O /ł O X7 f is i l l r iA n r in n n  n n lim u lA n A  A
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e*ywej opozycyi przeciw ulepszeniu tych nie- roznm,e § 64 ustęp 16 tymczasowego statutu miej 
Szczęsnych stosunków, obejrzawszy się na historyę sk*eg°-
ceł od zboża. Od parlam entu nie można się spo- Na tem Posiedzeniu postanowiono dalej na skutek 
^ziewać ratunku, a najmniej od będącej teraz uckwały komisyi sanitarnej i mi wniosek Radcy miej- 
h ś te ru  rządu kasty  torysów, k tóra w ogóle cał skieg0 P- LiP'ńskiego przystąpić natychmiast do re
kiem jest niezdolną rządzić Anglią. J a k  zniesie- paracyi 1 oczyszczenia rzezalni miejskiej, i kierunek 
n'e ustaw  zbożowych tylko przez wolno-handlow- tej czynności poleciła Sekcya I  p. Radcy Lipińskiemu; 
°ów mogło być o siągn iętem ; tak reform a parła- daleJ odP’8ano na wniosek radcy p. Stanisława Fein- 
tNentu tylko przez reformistów uskutecznioną być tucha Jedn^ n»lężytość konsensową z roku 1866; o-
In r \ A ~ .  I 1*7 Ałl A n n Tli». i AA AI. Daj! a.. M A IV. X ł   J .. 1 ...................•“ oże.

Szwecya.
Monitor otrzym uje w dniu 18 w rześnia nastę 

Pojące wiamodości z Sztokolmu o wyborach od

rzeczono na wniosek Radcy p. Alberta Mendelsburga, 
że gmina opierając się na zawartym kontrakcie, nie 
jest obowiązaną ponosić kosztów reparacyi w wyna- 
jętem wys. Rządowi mieszkaniu w domu miejskim 
Ner 132 na Piasku; przyjęto do wiadomości przedłu
żenie kontraktu najmu względem tego mieszkania

bywających się tamże w edług nowej podstaw y w y-1domu Pod nazwą „konsumcya“ i pozwolono na prze- 
borczej i zm ianach zaszłych w gabinecie: dłużenie kontraktu dzierżawy kramu miejskiego Ner

Szwecya przystąp iła  we wszystkich prowincyacb 23. obok ratusza Każmierskiego dotychczasowemu 
“o wyborów nowej swej reprzezcntacyi narodo dzierżawcy na trzy lata da,sze z zastrzeżeniem od 
* e j, to je s t sejmu złożonego z dwóch Iz b , zgro- stąpienia od dzierżawy bez pretensyi za trzechmie 
Sadzających się corocznie, co zastąpić ma sejmy 18'^cznen? wypowiedzeniem, gdyby gmina uchylenie 
złożone z deputowanych czterech stanów  które I wszystkich kramów z placów miejskich w czasie trwa- 
2grom adzały się tylko co 3 lata. j^ ceJ dzierżawy zarządzić umyśliła; potem odrzucono

Zgrom adzenia prowincyonalne w ybierały człon na wniosek radcy miejskiego Dra Koczyńskiego proś 
a <JW pierwszej Izby. Wszędzie, o ile sądzić o tem iedneg° pachołka miejskiego o dwumiesięczną za 
?N°żna, osoby, które otrzym ały w iększość głosów liczk§ pobieranej przez niego płacy; postanowiono 
brane były bez różnicy ze wszystkich klas ludno’ | 8Plació kaPitał 50 zlP- z trzechletniemi procentami 
8°1 w stosunku, który reprezentuje dość dobrze I z j atki szewskiej Ner 24 własność gminy stanowią- 
?zlachtę posiadającą ziemię, właścicieli, nie szlachtę I ce-i> wzięto do wiadomości raport Dra Zyblikiewicza 
1 duchowieństwo. I adwokata miejskiego o odstąpieniu konwentu XX.

Bar. Ludwik de G eer, m inister spraw iedliw o I b,ranc' szkan°w od Pozwu prowizoryalnego przeciw 
®e>, obrany został członkiem pierwszej Izby przez I £m'nje niiasta o naruszenie muru granicznego; na- 
bhasto Sztokolm, równie jak jlny  gubernator. I reszcie uchwalono zawezwać Dyrekcyę kolei żela- 

W ybory do drugiej Izby trw ają ciągle w mia-1 zneJ do stosownego oświetlenia drogi z ulicy Lubicz 
8tach posiadających w łasną ju ryzdykcyę adm ini-1do dworca kolei żelaznej prowadzącej i wyłącznie na 
Stracyjną, inne m iasta i wsie podzielone są  na o -1 ten ce* używanej, i nakoniec postanowiono na wnio- 
f r?gi wyborcze. Zam ianowania, znane już po wię 8ek radcy Dra Szlachtowskiego złożyć komissyę zna
n e j  części, pozw alają w części przewidzieć du l WC(5w> celem przedłożenia środków, na mocy których 
°ba i dążności przyszłego zgrom adzenia. można będzie znaglić tutejsze Towarzystwo gazowe

W łościanie będą tam licznie reprezentowani, do należytego wypełniania kontraktu względem oświe 
eez jakkolw iek liczni, nie będą oni tam mieli bez- tlania miasta z gminą zawartego.

^fcględnej przewagi. U w ażano, że Skania najbo- Na posiedzeniu Sekcyi V Rady miasta na d. 28 
j&tsza prow incya kraju, gdzie szlachta uchodzi za I września odbytem, Radny Langie w imieniu Komisy 
/jjającą  najw iększy wpływ teryturyaluy, w ybrała I sanitarnej zwrócił uwagę Sekcyi na potrzebę zasypa 
. większości nie szlach tę , lecz bogatych właści-1 pia _ znacznej kałuży na Dajworze, do której wła- 

®'eli. To usposobienie będące praw ie powszechnem, I ściciele realności przy ulicy Szerokićj (na Kazimierzu) 
,aje do m yślenia, że z ra z u  chciała ludność, aby I położonych, samowolnie kilkanaście otwartych ścieków 
Ĵ Nga Izba b y ła , o ile m ożna, Izbą ludow ą, za-1 kloacznych wpuścili. Sekcya uchwaliła polecić Magi- 

i °w ując pierwszej Izbie rolę reprezentow ania w y-1stratow i, aby dotyczących właścicieli wezwał, iżby 
Mężniej klas wyższych wspomnień narodowych i I w zakresie jak najkrótszym w domach swych kloaki 

^8ług oddanych bądź w świetnej przeszłości, bądź | z ®y8J®mem beczkowym urządzili; do zbadania zaś

ki teraz w zwyczaj wprowadzone poczytuje za niedo 
stateczne.

„Zdaniem mojem — mówi Pettenkofer —  można się 
dobrych skutków spodziewać jedynie po gazach, które 
zdolne są przesiąkać powietrze w mieszkaniach, tudzież 
odzież i bieliznę osób chorych. Zasada reakcyi przez 
kwasy daje się łatwo zastósować do oczyszczenia po
wietrza w miejscu zamkniętem; należy tylko, aby po
wietrze przesiąkło kwasem siarkowym, saletrowym lub 
podchlorowym. Byłoby to dogodnem, gdybyśmy nie 
potrzebowali zarazem oddychać tem powietrzem i żyć 
niem ; a zatem nie można nasycać dostatecznie po
wietrza kwasami mineralnemi, jak  również nie mo 
żerny mieszać do potraw siarkanu żelaza, chlorku 
manganu lub kwasu węglowego. Małemi ilościami nic 
się nie poradzi, a mylnem jest mniemanie, że powie
trze będzie odwonionem, jeżeli czuć w niem nieco 
chlorku. Nasiona, które już przestały kiełkować, od 
zyskują tę siłę, jeżeli przeleżały czas jakiś w bardzo 
rozcieńczonej wodzie chlorkowćj. Z powodów teore
tycznych uważam trzymanie clilorku w wychodkach, 
izbach szpitalnych i t. d. za bezskuteczne, jak to prak
tyka zdawna wykazała. Jeślibyśmy mieli pewność, że 
kwasy płynne roślinne mają taką samą własność od- 
woniania jak  kwasy mineralne, wtedy dałoby się coś 
zrobić; gdyż łatwiśj znosimy w większćj ilości nie
które kwasy roślinne, np. octowy. Dla tego nie prze
pisaliśmy octu i kwasu octowego do oczyszczania po
wietrza;, bo nie mamy podstawy pewnśj, lecz prze
cież zalecamy go. Najprostszy sposób byłby ten, gdy
by w każdćj izbie szpitalnćj, odchodzie i t. p. zawie 
szona była płachta namoczona w mocnym occie, tak 
aby powietrze tak mocno było nasycone kwasem, iżby 
zwilgocony kawałek papieru lakmusowego w pół mi 
nuty po wniesieniu go wyraźnie nabrał barwy czer 
wonej. Kto lubi inne zapachy, może dodawać do octu 
jakiego lotnego olejku lub aromatycznym octem ka
dzić. Ocet od dawna uchodzi za środek chroniący od 
chorób zaraźliwych, i dla tego krąży słusznie czy nie 
słusznie podanie,', że złodzieje nachodzili na domy 
dżumą nawiedzone i łupili je  bez szkody dla siebie, 
gdyż nosili na sobie odzież skropioną mocnym octem 
aromatycznym, który dla tego i dziś nazywany jest 
„octem siedmiu złodziejów.11

— Dnie 30 września i lszy października zupełnie 
pogodne. Ciepło w cieniu doszło dnia 30go września 
do -f- 2 0 '.1 od -f- 6".6 następnego do -f- 18U.6 od 
-+- 7°.8. Wiatr wschodni. Barometr w ciągu obu dni 
małym bardzo uległ zmianom, a dnia Igo paździer
nika o godzinie 6tćj rano wskazywał 331"‘,81; ter
mometr zaś -f- 7 .6 R.

— We wtorek dnia 2go października, Aniołów 
Stróżów.

Wyższej adm inistracyi cywilnej i wojskowej. I SP° . u . 08Uszenia bagna tego , którego odwonienie 
przew idzieć m ożna, że daw na klasa  chłopówIcodziennie jest dopełnianem, wydelegowano komisyą 

, 8'Sgnie w drugiej Izbie znaczną liczbę i wniesie z Radny®“- Finka, Kuhna i Langiego, oraz budowni- 
niejedną myśl przedaw niają, k tóra  może nie I czego wiejskiego Barańskiego. Kosztorys na wybru- 

. “ powiadać rozwojowi idei wolności hand lu , jak  I kowanie ullc/  Jagiellońskiej, przedstawić Radzie peł- 
|!rZeważyła w trak tach  świeżo zaw artych. Spo- n®j do P9twierd*enia uchwalono. Budownictwo miej 
“*'ewać się jed n ak  należy, że umysł ich pozwoli skie przełożyło projekt wygódek publicznych w Rynku 

wkrótce przekonać w zrastającem  zwiększeniem I około Sukiennic, których urządzenie na 800 złr. obli- 
°chodów, będących następstw em  tych traktatów . I czono; Sekcya projekt ten zwraca budownictwu celem 

, Deputowani miejscy należą po większej części tańszego i odpowiedniejszego urządzenia przedmiotu 
0 klasy oświeconej kraju. B ędą oni przeciw-wa-1 tego. Z powodu zachodzących nader pilnych ulepszeń 
agą żywiołu, jaki wziął górę na wsiach. M iasta w szkółce parafialnćj S. Szczepana na Piasku, a które 

a  Szwecyi, ja k  wszędzie, w skutku wymiany my dla przepełnienia szkółki tej zarządzić wypada, 
j 1' są bardziej w prądzie postępu, idą one je- wydelegowano komisyę z Radnych: Chmurskiego, 
ej“ak za nim z rozsądkiem  i baczną oględnością Schoenborna, Seredyńskiego i Zielińskiego. Komisya 

arakteru narodow ego, który mało daje się po ta ma również zaradzić takiej samćj potrzebie co do 
y ^ać  imaginacyi. szkółki Ś. Floryana na Kleparzu. Ministeryum stanu 

Nowa k o n sta tac ja  pozostawia wyborcom wol-1 o e8^ o  do drogi prawa Gminę miasta Krakowa z pre- 
°sć przyjęcia glosow ania bezpośredniego lub gło tensyami przeciw proboszczowi kościoła Ś. Floryana

•n t  _ .i  a •  t  i  i  . ' . I n  n  l i  n  m  t  n  H _ i  . •  u  a ** m  A a  1» a  a  a !  - 1 1 .N iania dwustopniowego. M iasta wolały trzym ać się 0 ° ')0wiązek utrzymywania przy tymże kościele szkółki, 
S k o w a n ia  bezpośredniego. T rzynastu deputow a-1do. kt(5rój proboszcz z mocy erekcyi Biskupa Myszkow- 
(. "h stolicy, pomiędzy którym i znajduje się bar. skie8° Jest obowiązanym. Przedmiot ten oddano d< 
^T'penstedt m inister finansów, należą do stron- j°P jmi Badnym: Muczkowskiemu, Schoenbornowi i Se

y * a  liberalnego. ’ redyńskiemu. Do odebrania ukończonćj budowli kanału
^ e d lu g  tego, co już o tych wyborach jest wia- na Wolnicy delegowano Radnych: Finka i Kuhna. 

L ^ e m , wolno w nosić, że nowa reprezentacya o I^  powodu, iż wywożenie piasku przez Rybaki ze 
b ê ze sobie za posłannictwo utrw alenie reformy względu na projektowane stawidło na Starćj Wiśle i 

'tycznej i rozwój zasobów wojskowych kraju, zamknięcie drogi, tą drogą nadal odbywać się nie bę- 
San będzie bez w ątpienia program  obu Iz b , i dz'e m08j°) P,o ec°no budownictwu miejskiemu wypra- 

*ą, że scysya nastąpić może tylko z powodu I c°wan'e kosztorysu na wybrukowanie ulicy Piekar-
^ f t y i  wolności handlowej. skiej na Kazimierzu, którędy dojazd do Wisły na
W ogóle wybory są praw ie tem czem je być I przyszłość urządzonym być ma.

J :?e» idyw ano, nie m ają w sobie nic przesadnego, —  Dr Maksymilian Pettenkofer używający wzię- 
W wyłącznego i można je  uważać za dokładny tości między chemikami ogłosił w Gaz A u g s b u r s k ie j  

K*?, (:pinii kraj “- .. . , . , . k.ilka listów 0 odwonianiu czyH desinfekcyi. W dru-
SWe leż0 dwie uczymł zm,any  w składzie I gim z tych artykułów zaleca on ku temu celowi prze

t o  gabinetu. Bar. G ripenstedt m inister finan-1 dewszystkiem używać octu i kwasu octowego a środ-

TEATR. Kiedy w roku zeszłym o tej samej porze 
ujrzeliśmy pod nową dyrekcyą inaugurowaną scenę 
polską, złożoną po największej części z nowych, nie 
znanych nam członków, sąd nasz ograniczyć się mu 
siał na pierwszych wrażeniach, na przypuszczeniach 
raczej niż dojrzałem ocenieniu ich zdolności, któ
re dopiero zestawieniem różnorodnych ról, w jakich 
później występowali, mogły zabłysnąć w właściwem 
świetle i dać nam pewną normę, według której nale
żało zapatrywać się na pojedyncze osobistości. Dziś 
ta trudność jest usuniętą, ogół artystów znany nam 
dostatecznie, aby wiedzieć, co od kogo oczekiwać, cze
go po kim wymagać można. Kilkomiesięczny rozdział 
z teatrem, który gdzieudziej musiał szukać dla siebie 
schronienia i materyalnych korzyści, Jak ich  mu wy 
ludnione miasto wśród lata dostarczyć nie zdoła, u 
sposobił publiczność do sympatycznego przyjęcia repre
zentantów sceny, rozpoczynających nowy okres przed 
stawień, i chociaż rzec nie można, żeby teatr był 
tym razem równie jak  w roku zeszłym za pierwszem 
przedstawieniem przepełniony, zapał jednak, z jakim 
widzowie oceniali dobrą grę występujących artystów, 
obiecującą jest wróżbą na przyszłość, skoro się uzu
pełni zwykły kontyngens mieszkańców przepędzają
cych zimowe miesiące w mieście.

Sprawozdanie rozpoczniemy od  tego, co przede- 
W8zystkiem działa na zmysł publiczności. I tak z 
prawdziwą przyjemnością zapisujemy, że orkiestra, 
która po rozpoczęciu się ruchów wojennych ubiegłej 
wiosny, stanowiła ujemną stronę teatru, dziś złożona 
z części bandy muzycznej pułku piechoty księcia W a
zy, należącej do najcelniejszych w monarchii, wyprze
dza prawie oczekiwania nasze. Wczoraj grając na sa
mych instrumentach dętych, dla których potrzebną 
jest większa przestrzeń niż obręb teatru, głuszyła 
wprawdzie nieco, lecz i tej niedogodności jak słysze
liśmy, ma być zaradzonem, skoro orkiestrze nadejdą 
instruments rznięte.

Wybór sztuki był ze wszech miar najwłaściwszym. 
Któż bowiem godniejszym jest pierwsze u nas zająć 
miejsce w tego rodzaju początkowaniu, jak  autor żyjący, 
co dramaturgią naszą postawił pierwszy obok drama
turgii europejskiej. Komedya trzechaktowa D am y i  
H uzary  hr. Aleksandra Fredry, przedstawiona wczo
raj, ko8mopolityczniejszą jest bez wątpienia od innych 
jego utworów, bardziej rodzimych, bardziej miejsco 
wych, lecz niemniej od innych posiada zalet, czego 
wymownym jest dowodem przekład jej na język an
gielski. Sam wątek jej jest ogólno-europejski, bo 
wszędzie przywary spółeczne są tej samej miary i 
wagi, wszędzie pomimo różnic obyczajów kobiety 
żądne panowania, wszędzie wojskowi stanowią poję
ciami swemi towarzyskiemi stan wyłączny, niechętnie 
w wieku sięgającym po za obręb dojrzałości, ulegający 
jakiemubądż jarzmu lub formom konweneyonalnym.

Obsadzenie ról główniejszych nie pozostawiało ró
wnież nic do życzenia. P. Rapacki w roli majora ru 
chem, rubaszną nieco dziarskością, a przytem ową 
dobrodusznością, która się ponętą pięknych słówek, 
wychodzących z ust pięknych, łatwo daje wyprowa
dzić w pole, był typem, o którym wątpić było nie 
podobna, że się w obozach wychował. Publiczność 
objawiała mu za to kilkakrotne uznanie swe rzęsiste 
mi oklaskami. Pani Ekerowa, (panna Aniela) niezró
wnana w rolach, gdzie karykaturalna przesada bez 
przesady jednak ma być oddaną, po p. Rapackim 
najczęstsze otrzymywała oklaski. P. Eker (Rotmiszti z), 
p. Wolski (kapelan) p. Ładnowski ojciec (Rembo) 
bardzo dobrze wyobrażali swe odrębne życie wojsko- 
wemi zwyczajami nacechowane. P. Ładnowski syn 
(Edmund) wybornie i z właściwą miarą oddający see 
ny, gdzie rola jego wpadała w patetyczność, mniej 
może od innych kolegów miał postawy wojskowej, 
jako młody, lekkiej, zgrabnej, junackiej, p . Bendo 
wa z właściwym wdziękiem przedstawiła rolę Zosi 
zakochanej w młodym poruczniku, a z namowy schle- 
biającej staremu stryjowi. P. Wolska (Orgonowa), P. 
Hennigowa (Dyndalska), p. Janowski (Grzegórz) grali 
niemniej starannie i odpowiednio przyjętym charakte 
rom. Role podrzędniejsze Joasi, Frani i Zuzi oddały 
p. Rapacka, panny Stańska i Uszyńska; ostatoia nie
co przesadzała niezgrabne ruchy suberetki.

_ W końcu publiczność wszystkich wywołała, witając 
pierwsze ich w tym kursie wystąpienie rzęsistemi 
oklaskami.

Sprawy Sądowe.
W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutej

szym Sądem karnym , następujące rozprawy osta
teczne :

We wtorek d. 2 :  Ż yły  Antoniego — o kradzież; 
S ikory M ichała—o k rad z ież ; Czuła J a n a — o prze- 
niewierstwo.

We środf d. 3: L iebm ana H irscha i wspólników, 
o kradzież; Klim ka Józefa i w spólinka—o kradzież; 
W ójcikownej Anny-—o dzieciobójstwo.

We czwartek d. 4: R ytki T om asza —  o ciężkie 
obrażenie c ia ła ; G ołczyka W alerego — o kradzież; 
Syguta J a n a - o  kradzież.

W pią tek d 5 :  Siegla P inkasa — o k rad z ież ; 
Góralczyków K aspra i P io tra—o zabójstw o i oszu
stwo.

W  sobotę d. 6 :  Rym arczyka Antoniego i w spól
n ików — o zbiegow isko; W iśniewskiego F e lik sa— 
o k radzież; Painta Jak ó b a— o kradzież.

Przyjechali do Krakowa od 30 września do 1 
października.

HOTEL DREZDEŃSKI: Andrzćj Jakubowski ku
piec z Tarnowa, Józef Kleczyński z siostrą z Olku
sza, Berta hr. Leśniowska właś. dóbr, z Ryglic, An
drzćj Jordan właśc. d. z Sieniawy, Stefania hr. Mor
ska właściciel dóbr, Julia bar. Borowska właśc. dóbr 
z Galicyi.

HOTEL POD ROŻĄ: Karol Chłapowski właś. dóbr 
z Poznania, Modrzejewska artystka dram., Aleksander 
Puchowicz, Teofil Żabiński, Marcyan Jarocki technik, 
Edmund Chmielnicki technik, Antonina Chmielowska 
d córką i synem.

HOTEL SASKI: Ksawery Petrowicz właśc. dóbr, 
Floryan Krajecki kupiec z Pragi, Henryk Schmidt 
właś. d. z Krzywaczki, ks. Leon Sapieha ze Lwowa, 
Zenon Słonecki właśc. dóbr z Sanoka, Jan Bntowski 
kapitan rosyjs. z Moskwy, lir. Kalmicki podpółkownik 
od ułanów z G alicyi, Wiktor Kluczewski lekarz z 
Kongresówki, Leon Lenartowski naczelnik drogi że- 
laznćj z Peterhoffu, Hugo Fuscony c. k. poruczik z 
Trzebini, Stanisław Gadomski z Warszawy.

HOTEL POLLERA: Wolski Kajetan wlaśc. dóbr 
ze Spytkowic, hr. Rejowa Karolina wł. d. z Siecie
chowie, Szczepanowski Aleksander wł. d. z Kongre
sówki, Brzozowski Franciszek c. k. Radca z Wiednia, 
Hammer Dyr. policyi ze Lwowa, Neubauer Rudolf 
profesor z Czerniowiec. Opinger Emilia z [Galicyi, 
Lorsch Karol urzędnik z Wiednia, Dobrowolski Józef 
urzędnik z Bochni, Rudel Jozef urzędnik z Friedku, 
Szotkiewicz Antoni urzędnik ze Lwowa, Hladny Jan 
kupiec z P rus, Bielski Włodzimierz kupiec, z Wie
dnia, Bett Leon kupiec ze Lwowa, Welding H. kupiec 
z Nissy Filat Tadeusz Dr praw ze Lwowa, Woszyń 
ski Michał Radca sądowy z Rzeszowa, Losman Jerzy 
akademik z Saksonii.

K o n s t a n t y n o p o l  29 września. Na w yspie 
i* ,P°W8t.ańcy  odebrali siłą  pozycyę straconą 

pod M alaxą î  rów nocześnie uderzyli na wzgórza 
Kerumia panujące nad K aneą. Ali Riza pasza od- 
parł ich. D. 22 b . m. zaszła z d o w u  bitwa w  gó
rach Kernmia; Mebemet pasza  uderzył z siedm io
ma batalionami i zdobył wzgórza, zadaw szy cięż
ką porażkę Grekom, którzy się cofnęli w góry 
Sfakia. Sfakioci chcą się poddać. K iritli pasza 
dowodzi osobiście. Główna kw atera  tu recka  jest 
w Neokori. Poseł hiszpański przy Porcie Rique- 
na, wręczył listy swoje uwierzytelniające.

N o w y  J o r k  27 września. Stronnictwo p rzy 
chylne prezydentow i Johnsonowi zaczyna chw iać 
się, a  przym ierze między demokratami a  republi
kanam i słabnie. N ew York Times mniema, że poli
tyka Johnsona je s t chybioną. Jenerał Dix m iano
wany został posłem Stanów  Zjednoczonych w P a 
ryżu. Sekretarz  stanu Sew ard m a się lepiej.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  29 w rześnia wieczór. Staats-Anzeiger 
ogłasza rozporządzenie królew skie, które nadm ie
niając o odmowie Izby deputow anych zatw ierdzę 
nia rozporządzenia z d. 18 m aja względem kas 
pożyczkowych, takow e znowu znosi. Dalej StaaU  
Anzeiger ogłasza ustawę udzielającą rządowi abso
lutorium w spraw ie zaprow adzenia kas pożyczko
wych i nakaz zam knięcia ich w d. 30 wrześoia 
Zeidlers Correspondenz p isze: Patenta królewskie 
względem objęcia w posiadauie krajów  zabranych, 
są już wygotowane i będą w krótce po miastach 
i wsiach ogłoszone. Zarząd cywilny przechodzi na 
kom isarzy m ających atrybucye naczelnych prezy
dentów prowincyj. W łaściwe czynności ministe- 
ryalne odbywać się będą w Berlinie. Urząd jenerał 
gubernatorów  będzie czysto m ilitarny. Rząd sza
nować będzie urządzenia istniejące i zw yczaje ; 
ja k  niemniej organizacya sądów pozostanie jak 
na teraz nietkniętą. Sąd najw yższy apelacyjny 
w Celle (Hanower) utrzym anym  będzie tym cza
sowo.

K i e l  29 września. Naczelny prezydent zniósł 
osobne dzienniki praw i rozporządzeń dla Hol
sztynu i Szlezwiku, i zarządził w ydaw anie jednego 
dziennika wspólnego.

S z w e r y n  29 września. Komitet w ybrany przez 
Sejm w spraw ie propozycyj rządowych odbył już 
k ilka posiedzeń. W iększość jego ośw iadczyła się 
za przyjęciem propozycyj. Praw dopodobnie posie
dzenie Izby nastąpi Igo  października.

S z t u t g a r t  30 września. K ontrybucya wojenna 
przeznaczona do w ypłacenia Prusom w ilości 8 
milionów zł., odeszła zeszłej nocy osobnym po
ciągiem kolei żelaznej w 7 w ozach do Berlina.

K o p e n h a g a  29 września. M inister wojny 
Neergaard podał się do dymisyi. Miejsce jego za 
ją ł przybyły z powrotem z W ashingtona jak o  po
seł, jen e ra ł Raaslof.

/ P e t e r s b u r g  29 września. Sąd przysięgłych 
s! ;azał tajnego radzcę Gajewskiego i radzcę stanu 
J  tkowlewa za przeniewierstwo pieuiędzy skarbo
wych, na wywiezienie w Sybir. B ank podwyższył 
s/opę procentową od weksli na 7"/0 a od zasta 
nów  na 8°/,.

P e t e r s b u r g  29 września, wieczór godziua 5ta. 
W łaśnie odbył się wjazd uroczysty do Petersbur 
gą księżniczki D agm ary wśród okrzyków  ludu. 
W ieczór zarządzone zostało oświetlenie m iasta. 
Pogoda ciągle piękna i ciepła. Dziś 28° ciepła; 
barom etr ciągle się podnosi.

P a r y ż  30 września. W subskrypcyi na  zato
pionych, Cesarz podpisał 100,000, Cesarzow a 25,000 
a  Cesarzewicz 10,000 franków.

P a r y ż  30 września. Monitor ogłasza następu 
jące wiadomości z Mexyku z 29go s ie rpn ia : Mar 
szałek Bazaine wrócił 26go sierpnia  do M eksyku 
i zostawił jenerała  Douay w St. Louis - Potosi. Nie 
było tam żadnej utarczki. W dolinie Mexyku p a 
nuje wciąż najw iększa spokojność. PołożenieH ue- 
steca nie polepszyło s ię ; legion austryacki zebrał 
się w bok od Tulancingo. T uxpan  je s t w prawdzie 

ciągle zagrożony, ale w cale nie zdobyty.
F l o r  e n e y a  29 w rześnia. G aribaldi odjechał 

na K aprerę. Nazione  zapew nia, że eskadra an 
gielska nie pokazała się na wodach sycylijskich. 
Śygńal 'zowano ua pełnem  morzu 25go w Sy- 
rakuzie, a 26go w G irg en ti; ale eskadra nigdy 
się nie zbliżyła do lądu i m iała 28go przybyć do

W  tych dniach obejmie urząd nowy minister 
francuski spraw  zagranicznych m argr. Moustier. 
Przybyw szy bowiem 27go września do Marsylii, 
udał się zaraz do Biarritz. Wielu mniemało, że 
przejeżdżać on będzie przez W iedeń, a nie wprost 
morzem powróci. W ylewy wód we F rancyi wię- 
cćj zajm ują w tćj chwili uwagę, niż spraw y poli
tyki zewnętrznćj, albowiem obaw iają się stąd  d ro 
żyzny, k tóra we F rancyi należy do jednego z w a
żnych powodów niepokojenia.

W piątek nadeszła do Berlina druga połow a 
au8tryackiej kontrybucy) wojennej, odebrana przed 
niejakim  czasem w Opolu i tam  przez kilka d u j/ 
liczona.

Nordd. allg. Z tg  zaprzecza, aby między P rusa
mi a  krajam i Niemiec południowych toczyły się 
już układy względem  trwałego zw iązku celnego. 
T rak ta t w roku przeszłym  zaw arty obowiązuje 
nadal pod temi sam em i w arunkam i. Zaw arcie 
przyszłej unii celnej z poludniowemi Niemcami 
nastąpi dopiero po urządzeniu się związku półno
cnego.

M onarchowie niemieccy w ydaleni z krajów  svTo- 
ich, ja k  król Hanowerski i książę N assauski szu
k a ją  nadarem nie za granicą pomocy, poprzestają 
więc na teraz na protestacyach. Król W irtember- 
ski objaw ia ciągle przeciw  Prusom  niechęć, ale 
natom iast B aw arya i Baden idą za natchnieniem 
z Berlina. W Monachium panuje jednak  niezado
wolenie z postępow ania króla, który żyje w św ie
cie urojeń i sztuk pięknych. P rusk ie zabiegi przy
sposabiają ju ż  dziś kraj ten do ściślejszego z pó ł
nocą związku.

Sejm m eklenburski w Szw erynie nie okazuje 
skłonności do uchw alenia propozycyi rządowej, 
względem wyborów w M eklenburgii do parlam en
tu pólnocno-niemieckiego. Rząd tego księstw a u- 
legł tylko konieczności, podpisując dnia 21 sier
pnia trak ta t obowiązujący go do udziału w p a r
lamencie. T rak ta t ten jednak  w ym aga potwier
dzenia sejm u szw eryńskiego. Nordd. a lg. Z  g za
pow iada przeto sejmowi szw eryńskiem u, iż zwo
łanie parlam entu nie będzie zawisłem od zezwo
lenia stanów  m eklenbur8kich, ja k  utworzenie zw iąz
ku północnego nie było zawisłem od woli miui- 
strów m eklenburskich. Zapew ne przestroga ta  
w ystarczy, bo inaczej M ekleuburgia naraziłaby 
się na to, że rząd pruski sam rozpisałby wybory, 
nie pytając sejmu lub m inistra Oertzeua.

Mimo zapewnień D. Tel graph, że królowa Wi- 
ktorya nie ofiarowała Papieżowi Malty na miejsce ł 
pobytu, upiera się p rzy  tem tw ierdzeniu londyń- - 
ski korespondent do Gaz. augsburskiej.

G azeta urzędowa florencka zam ieszcza o ruchu 
palerm itańskim  następującą • w iadom ość, która 
krótkością swoją zdaje się omijać najw ażuiejsze 
okoliczności tyczące się pow stania sycylijskiego: 
„Jenerał C adorna za przybyciem  swojem do P a- 
ierm a objął naczelne dowództwo i połączył w sw o
jem ręku w szystkie gałęzie służby publicznej; o- 
głosił on stan  oblężenia w mieście i na wyspie, 
wysłał w ojsko w najbliższe okolice, aby  nie do
puścić łączenia się band, i kazał przyw rócić 
związki telegraficzne. W Palerm ie zaczynają za
cierać się ślady ostatnich wypadków, a rzeczy 
przybierają daw niejszą postać zw ykłą“- 

W łaśnie kończąc dziś dziennik otrzym aliśm y 
z Palerm a obszerniejszy opis wypadków tam e
cznych, który ju tro  podamy.

Izba niższa w H adze w yraziła niezadowolenie 
swoje w ciągu rozpraw  nad adresem z powodu 
usunięcia m inistra kolonij p. Myera i m ianowa
nia go gubernatorem  kolonii w lndyacb . D om yśla
ją  się, że król rozwiąże Izbę.

Do Baierisćhe Ztg  piszą z W ied n ia : W iadomo
ści wprost z M exyku nadeszłe niepozw alają wca
le w ątpić, że panow anie Cesarza M aksymiliana 
zbliża się do sw ego kresu. Dla nas teD zwrot o 
tyle znaczy, że powrót Cesarza prawdopodobnie wy 
padnie jeszcze na czas, który jest zastrzeżony w 
tajemnej umowie jako  pozw alający odzyskać p ra
wa aguatów.

Rząd angielski i francuski ofiarowały pośredni
ctwo swoje dla pojednania zatargów  między Hi
szpanią a  republikam i am erykańskiem i Peruw ią 
i Chili. R ząd hiszpański p rzy jął pośrednictwo, a 
gabinety londyński i paryzki w yślą odpowiednie 
polecenia posłom swoim w Lima i San Jago. 
W ojna ta  n ieprzyniosła przeto Hiszpanii ani ko
rzyści m ateryalnej, ani sławy.

Ijąri (na w yspie Sardynii).
Rz y h a  29 w rześnia. Papież oddał wizytę Ce- 

shrzowej K arolinie Mexykafiskiej w jej mieszka- 
u i m iał p rzy tej sposobności długą z nią roz- 
owę.

Ostatnie depesze telegraficzne „0zhsu‘\
H a g a  30 w rześnia. Rozwiązanie Izby niższej 

postanowione. Zapew niają, że król wyda odezwę, 
w której wyłnszczy powody tego postanowienia. 
Ju tro  zam knięcie sesyi Izb.

K o n s t a n t y n o p o l  30 września. Misya S tirbeja 
powiodła się. Książę Karol stanowczo będzie u zn a
ny. W pierwszych dniach października odbędzie 
się ak t inw estytury i doręczony firman sultauski. 
Margr. Moustier ostrzegał P ortę , aby nie odstę
powała żadnego portu na morzu Egejskiern bądź 
Rosyi bądź Ameryce. Przywieziono tu rannych  
Egipcyan. Sawfet pasza przybył tn taj. Sułtanow i 
syn się urodził.

Kursa. W i e d e ń  29 września, godzina 2 po połud 
Metaliki 61-90. — Pożyczka narodow a 6 8 5 0  — 
Losy z roku 1860 80-80. — Akcye banku 7 2 3 .-  
Akcye kred. 153-10. -  Londyn 12715 . -  Srebro 
127.— .— D ukat 6.08.

REDAKTOR O DPOW IEDZIALNY I WYDAWCA 

K s a w e r y  IfMtitlowski.



CZAS z Wtorku 2 Października 1866.

Od Administracji „CZASU."

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole
jach, miioskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki ste- 
plowe —  wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w Administracyi „CZASl“
jak zwykle po cenie tSÓ  C C I lfÓ W .

git*****************************************************************!************!*********#

f
We Wtorek 2go Października 1866 

o godzinie 9 rano, 
odprawionem zostanie

W KOŚCIELE 0 0 . REFORMATÓW 
Nabożeństwo ża łobne,

za dnszę ś. p. ,
K ATARZYNY zSZPORÓW

LUBOWIECKIEJ,
zm arłej w Jazdow icach dnia 14 W rze

śnia 1 866 .

ID1 Z e s z y t

Historyi Rzeczypospolitej

DRUKARNIA ..CZASUU i

1
W KRAKOWIE,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,

5
S

Z w

5
i
t
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K r a k o w s k i e j ,
przez

A n to n ie g o  T e ssa trc x y k a ,
w yszedł z d ruku , i je s t  do nabycia w raz 
z I y m  zeszytem  tegoż dzieła w Admi 
nistracyi „CZASU.“ (1181-2-3)

•lux wy§zedł

K A L E N D A R Z
i

N A  ROK

1 S 6 8 T ,
wydania J ó z e f a  c & e c h a ,

zawierający w sobie:

Kalendarz, Polski, Ruski i Żydowski. — 
Nabożeństwa w kościołach Krakowskich. 
— Zmiany światła księżycowego. — Za
ćmienia słońca i księżyca. —  Tablica 
wschodu i zachodu słońca. Przypomnie

nia gospodarskie na każdy miesiąc.

prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich, i nie

mieckich najnowszego krojn, 
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przy tern

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m iary  i dobroci z n a j le p s z y c h  papierni, który po cenach fa

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do mono arkuszy druków.

mm. a  i w
Korzeni i Win

MOMJiUAWORMlEIłO
w Głównym Rynku pod L. 39 , 

w domu WS° Kirchmayera 
W  K RA K O W IE,

otrzymał świeży transport

HERBATY
prawdziwej (1183-z-T)

karawanowej
z K a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplumbowa-
nych
nach

po, % %
4 5, 6,

funtowych po ce- 
i 10 zlr. w. a.

i

5

I

Zarząd Drukarni „CZASUa ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU“ naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo-ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (3414-68-)

l
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ROZMAITOŚCI:
Kronika Konfederacyi Województwa Kra
kowskiego w roku 1768 — Wesela mie
szczan Krakowskich. — Niektóre przy
słowia Krakowskie. — Aleksander D u
nin Rzuchowski, przez Tripplina.— Krót
ki opiś kościoła 0 0 .  Bernardynów w Kra
kowie. —  Wspomnienie o Kazimierzu W. 
zwanym królem chłopków. —  Zagadka i 
rozwiązanie. —  Tabela stęplowa. — Jar
marki w G alicy i i W. Księstwe Kra- 

kowskiem. ( ( 117I-4-) 
E gzem plarz kosztu je  43  cent. 
Z portretem zaś Kazimierza Wielkiego, 
zdjętym z grobowca jego w Katedrze Kra

kowskiej, kosztuje 5 0  centów.

Obwieszczenie.
L. 19885.

Podaje się do powszechnej wiadomo
ści , ii  Administracya dzierżawy akcyzy 
i myta rogatkowego, celem jak najspie- 
szniejszego oczyszczenia miasta z nagro
madzonych śmieci i nawozu, a tym spo
sobem zapobieżenia szerzeniu się epide
mii cholery, fury po nawóz i śmieci do 
miasta wjeżdżające, od opłaty myta ro
gatkowego, bez żadnego ze strony mia
sta wynagrodzenia, na czas od Igo do 
lfigo  Października r. b. uwolniła.

Dla zapobieżenia nadużyciu tego do
brodziejstwa , zastrzegła sobie Admini
stracya :

1) ażeby strony dotyczące, z tego u 
wolnienia korzystać chcące, zgła
szały się u niej (w  jej urzędzie 
głównym), gdzie im stósowne kart
ki uwalniające na odpowiednie ro
gatki wydanemi zostaną; 
aby fury po śmieci i nawóz do 
miasta przyjeżdżające, przy wejściu 
przez rogatkę były próżne, przy wyj
ściu zaś z miasta li tylko śmiećmi 
lub nawozem naładowanemi były, i 
aby dla zapewnienia się, iż fury 
wspomnione tylko dla osiągnięcia 
przeznaczonego im celu, nie zaś 
dla innych korzyści ich właścicieli 
do miasta wjeżdżają, „ie dłużej jak 
przez godzin trzy w mieście się za
trzymywały.

Do tych zatem zastrzeżeń strony inte
resowane zastósować się winny.

Z Magistratu Miasta Krakowa 
dnia 28 Września 1 8 6 6 . (118&-2-3)
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Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.
P r o s z ę  z w r ó c ić  u w a g ę !  Każde pudełk0 Przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za \ 

Uwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją m a r l ią  o c h r o n n ą .
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-§ 
•zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa* 
Scesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniaoh, niestrawnościach i zgagach, ora2 |  
|w  kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu- 
Imatycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi| okondryi długo trwającój, do wymiot, itp.,1 
Iz  najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: (90S-19-)
iw  K r a k o w i e :  pan D r .  S a tv ic z e tv s k i  aptekarz i pan MM. J a w o r n ic k i ,  w e  L w o w i e :  pan P i o t r 9

lU ik o la sc h  i p. / .  jp. K le in a  wdowa i G e b h a r d ,
jw  Biały Kćlera apt. i J .  Bergera. 

Bochni p. F . Niedzielski. 
Brzeżanach p. Józef Sminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. F r. Deckert. 
Bnczaczu p. J .  Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
Czerniowcach pan J . Różański 
i p. Ign . Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
D rohobyczy p. L . Kleczkowski, 
G ródku p. A. Tomaszewski.

w E nsiatynie p. G. Michałowicz.
„ Jagielniey p. J .  Fischbach.
,  Jarosławiu p. J .  Rehm.
,  Kaliszu p. Ś. Hildebrand, Ja b ł

ko wski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W . Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rncksr. 
„ Limanowie p. A . Mflller.
„ M anasterzyskach p. J .  Lipschitz 
,  Nasiczy p. A . Mornyck., Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targn p. G. Laner.
„ Oświęcimie p. W . Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F . Geidetschka 

i Syn i p. E . Machulski 
„ Przemyślanach p S t. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W . Resch.
„ Rzeszowie p. J .  Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanokn Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher yon So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Snczawie p. E . Botczat.
* Szczyrzecach p. J .  Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J .  Jahn.
» Toruniu p. A . Giełdziński.
„ Tnrce p. M. Piątek.
* Vyburg P . W ani i Spółka.
,  Wadowicach p. Franc. Foltin., Zaleszczykach p. J .  Kodrgbski.i , Złoczowie p. W olf Korkns.
.  Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętnsowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z llorgen w N o r  w e ni i
M“ * irn ,a r ' r ?  * matętianowAj «żywa Się z najlepszym sku"5 -------------  •'

w słabości ,Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne

™  JeaaaoUrt* do„i»zk6 .znajduje się we flaszkach w łyin samym skutecznym stanie, Jak go natura wydała.
■ Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 

Cena całój butelki 1 złr. 80 cent. pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.
A . D o li ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

Do wielkiego Składu Węgla
przy kolei żelaznćj, 

nadchodzą regularnie transporta w ę g l a  
świeżego, którego po m i e r n y c h  c e 
n a c h  wprost z wagonów codziennie na

być można.
Dla dogodności przyjmuje wszelkie ob- 

stalunki w Składzie mąki przy ulicy Flo- 
ryańskićj pod L 339  
(9TT-160T G . G e b h a r d t

Koniczynę, Chmiel i Wełnę,
kupuje

Dom Komisowy Krakowski 
J K m i l a  A r t l a ,

dawniej W. Wieloglowskiego i Spółki, 
przy ulicy Grodzkiej. ([172- 3 ;

J e d y n y  S k ł a d

Sera Józefitów,
w

wyrabianego w R u s z c z y ,
znajduje się ( l ł 90- i - 6)T

JBT. J a w o r n i c k i e g o
w K IIA K O U IE.

Wieś w Wielkiem Księstwie Kraków- 
skiem — przy stacyi kolei żela- 

żnej, o milę przeszło od Krakowa położo- 
na —  jest pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania.

Bliższa wiadomość pod L. 491/ i 2 Przy 
Dominikanach. (ii58-i-3)T

I l r 7 n i ń \ A /  uczf 8zczaj l cych do szkół, 
U t-Z .111U W , jujj ppywatnie pobierają'
cych naukę, przyjmuję na stół, mieszka
nie z dozorem, na korrepetycyę, konwer- 
sacyę niemiecką, francuzką i z muzyką- 

S t  S z k la r s k i-  
„Krzysztofory,“ II piętro, od strony

Teatru. ( 1160 )

S^Osoba, posiada jąca  gruntownie j6 ' 
zyk niemiecki i fran cu za  

oraz i Francuz), życzą sobie kilka lek' 
cyj lub miejsca odpowiedniego.

A k a d e m ik ,  posiadający języ k  francuzkb 
życzy s o b e  m iejsca w K rakow ie.
Lekcye zbiorow e francuzkie.

W iadom ość u p. D u m a ire ,  Nauczy) 
cielą języka franeuzkiego w K rakow ie, PrZ- 
ulicy Krupniczej pod L. 8. ( l i s i - l - * )

co
<u
>r,
a
0 3

o a

M M e rc o k  <V A r n o l d '

OMcia papierowe (pokojowe)
z najpierw szych fabryk wiedeńskich,

w najświeższym^ guście i najobfitszym wyborze o d  n a j t a ń s z y c h  
w cenie równej zwykłemu malowaniu aż do najdroższych do obicia 

najbogatszych salonów.
M a t e r y e  do p o k r y c i a  m e b l i ,

całe wełniane, półwełniane 1 adamaszkowe, 
również Kapy na łóżka i Serwety gobelinowe 

z fabryki Jana Backhausena w W i e d n i u ,  
po cenach s t a ł y c h  f a b r y c z n y c h ' W  

polecają MMERCOK i ARNOMjM) we Lwowie.
przy  ulicy H alickiej pod L . 240. (997-6)T

Cenniki i próby Obić przesyłam y na żądanie natychm iast.- ^ !
W «  Lwowie, pr/.y ulicy H alick ie ,  pod L. 2 4 0 .

R. Ditmar
N ajw iększa

wWiedniu.
w Europie

LAHPFABRYKA
kamfinowych i olejnych,

tak zwanych

M o d e r a t e u r .
Ceny pomimo ażya nie podniesione.

Moje lampy kainfinowe i olejne (moderateur) 
zjednały sobie dla swej taniości i doskonało- 

wyrobu, jako też kształtnych form, p 0 - 
w s z e c h n e  u z n a n i e .

SCI

Ceny wszystkich gatunków szkieł są zniżone.

Mój Skład we L w o w i e ,  sprzedaje pod temi samemi 
co i fabryka, z dorachowaniem tylko k o s z t ó w  p r z e w o z u .

DITMA* 
WIEM!

wa runk8"
(1091 .7-1*'

,  W a ż n e  d l a  G o s p o d y ń !

Świece brylantowego przepychu
(Brillant - Pracht - Kerzen),

6 k i, 8 k i,  9 ki, lS J k i,
Te świece brylantowego przepychu, przez swoją brylantową okazało^ 

celują nad wszystkiemi inszemi wyrobami świec, a długość palenia o */4 w*?’ 
ksza od świec stearynowych. Za 100 funtów wagi celnej, zlr. 54 gotówką.

P r a w d z i w e  M y d ł o  W ly c e r y n o w e  I  1 I I  30% Glyceryny z!* 
wierające, za tuzin 3 ztr., f  złr., 1 % zjr> j 2j .̂>

To mydło powszechnie znane z wybornie zbawiennych działalności n® 
skórę, tak jest tanie, że umożebnia się jego używanie w każdym domu.

Ck pierwsza Wteaetlska Rafinerya kamfiiny, Fabryka świec 
1 mydła glycerynowego.

© u s t .  H ’a g e n i n a n n ,  W i e n ,  Stadt,
(1185-a-3'-

Wallfischgasse N-

Kurs papierów

H r a h ń w  1 pażd.
Sreb. poi. st. za lOOzł

— nowe obr. - 
Listy zaat. poi. bez k. 
Banknoty poLlOO złr. 
Ruble ros. za 100 rsr- 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. • 
Dukat ważny.. • • 
Napoleon d’or . . _• 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare s
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bez k. id y  w.
.  L.-Cz. z całą wpł.

• W i e d e ń  1 pażd.(t.,
i)  Metaliki..............
>} Pożyczka naród. 
Akcye banku wied 

— — kred.
G»y 6j z r. 1860.
S re b r o .....................
Londyn 10 fimiisźter. 
Dukat pojedynczy .

i pieniędzy.
Wiedeń 27 wrz. żądają płacą

65 90żądają płacą
5{ Metaliki na w. a. 
— Pożyczka naród.

56 _
118 116 68 90 68 70
128 125 — Metaliki na m. k. 60 10 59 90
82 60 — Obi. ind. niż. Aus 78 — 77 _

420 410 — — czeskie 79 — 78 -
162 157 — — węgiers. 67 25 66 50
192 187 — — chor.i b. 70 — 69 —
80

127*
78

125 ‘
— — galicyjs.
— — buków.

67
65

66 — 
64 -

6 12 5 97 — — siedmgr. 64 25 63 25
10 25 10 « Listy  zastawne;
10 45 (0 20 5J Banku nar. losow. 93 75 93 25
71 — 69 — 4 { Galicyjskie. . . 70 — 69 —
74 - 72 - 5 j 5 Węgierek, los. 

5| Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne;

81 -- 80 75
69 60 67 50 102 __ 101 -

2 1 2 207
181 176 Losy poż. z r. 1839

— — — 1854
— — — 1860

153 50 153 — 
75 — 
81 -złr. oent.

90
Ta
81

B U

2061 — — — 1864 73 30 73 1068 90 — Como-Rente. 16 50 17 50
723 — Kredytowe 125 25 125 —163 iu — tryest na 4 */,•/, 112 110 —80 80 — iegl. par. na D. 81 .. 80 —127 15 — Ks. Esterhazy _
127 — Księcia Salm. 18 --- 27 -6 8 -  -  Palfy . 22 50 21 50

Czcionkami Drukarni n CZASUu W, Kirchmayera.

Losy ks. Klary . . 
— hr. St. Głenois
— miasta Budy
— ks. Windischgr.
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój fr.-a.
— zachodnićj o. El.
— Pardubickiój .
— południow ej .
— Galicyjskiej . . 

Czerniow. z wpł. 80J
Kursa zagraniczne;

(ł mlMl«ome)
Amster. 100 złh.
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal. . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

SI•®>7
a* 

. 0  6 
§ 8 
§10 
S t

iądaią płacą

25 — 24 —
25 — 24 -
25 - 24 -
18 - 17 —
21 — 20 -
13 — 12 —
12 50 12 -

725 724 -
154 - 153 80
466 — 465 -

1675 1670
190 70 190 50
127 50 126 60
113 50 113 _
211 — 210 -
210 - 209 —
178 60 177 50

108 25 107 75

108 50 108 25
96 — 95 75

123 50 127 80
51 — 60 80

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoloondory . . .
8uwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kas.

t iw ó w  27 wrześ
Dukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski
Listy gal. b. kup- w. a. 

  _  m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

_ ,  lwow.-czer.

6 12 
6 12 
6 10 
10 24

10 85 
10 65 
12 95 
10 65 

127 76 
127 75 
1 91 i  
1 911

6 11 
10 60 

1 96 
1 92 

70 30 
73 82 
67 68 
211 67 
180 —

plącą

6 U  
6 11 
6 8 

10 23 
17 -  

10 76 
10 45 
12 84 
10 60  

127 2» 
127 25  
1 90, 
1 90J

6 4 
10 32 
1 91 
1 89 

69 33 
72 82 
66 42 
203 — 
177 -

W ani. 29 wrześ. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe n 
Listy zast M  okr.,J kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos 
5J Pożyczka loteryjna

żądają

82 ~  
79 17

62 67

62 50 
113 -

płacą

6 40

78 83 
1 11

1 32 g

Wro«*. 29 wrześ.

WSS3BE- 791
Mf* 76{,

~  -  31 %

60}

— —

l^ a r y i  1 pażdz.
Renta 3*/, . 69 65

Londyn 1 pażdz.
Konsole.................... 89;

jchPociągi osobowe na kolejach żelaznyc 
od lOgo Czerwca r. b.

O dchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do F jr»i>0 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 1 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, . v
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 prze" v

dniem; 2.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu;
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—* 0

56 4 b 'cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano;— . 2>  
słowie i Szczakowy 6.21 wieczór-—ze śjU>03,eC't, 
po południu; 6.11 rano - z Wieliczki 6.15 w 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


